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dopłaca się t O halerzy ;
n a  p  r  o  ) n  « j 1 :

:■ jednorazową przesyłką: 
rocznie . . . 30 K — h
kwartalnie . . 7 . iii) ,
iMsaięcznie 2 , 50 ,

z dwarazową przesyłką: 
rocznie . . . 36 S  — h
kw artalnie. 9 . — ,
miesięcznie 3 . — ,

W Niemczech miesięcznie 3 M. 50 fez. 
W innych krajach miesięcznie 4 Fr

Rąkopisó* Redake) i nie *»oraca

ad rsi: , Ozljaslk P(]sU“ — Lwirr, plnl HarfuM i. ?.
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i i  jid es  wisrsz petitowy albo jego miejsce 29 halerzy 
Za jedea wiersz petitowy w rubryce N a d a ła m  40 haltrsy 
Draba* agioszenia po 3 halerze za sławc Najmniejszt 

egloszanie 30 halerzy.
Oarriesienia e klubach, zaręczynach i raaa prywata* ka 

munikaty pe Krowie »* ieder w iem  stitews 
10 halerzy.

l i B t r  pojif f h c z ; :
we Lwowie: 

peramay . . .  I  halerze 
wiatsarny . . I  halerzy

aa prewiaeji: 
paranny . . .  I  halerzy
wieczora; . 10 halorsy
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Czas odnowić przedpłatę!

„ D Z I E N N I K  P O L S K I
wychodzi

ra z; dziennie
o 8 rano i o 3 popoł.

PRENUM ERATA
za dwa wydania dziennie wynosi:

we Lwowie miesięcznie 1 zł. (2 korony)
(za dwurazową przesyłkę do domu dopłaca się 60 hal.);

Da p ro w in c ji miesięcznie 1 zł. 25 ct. (2 k. 50 h.)
(z dwurazową przesyłką 3 korony).

Przy DZIENNIKU POLSKIM prenumerować można

„BLUSZCZ"
najlepsze pismo ilustrowane dla kobiet, z dodatkiem 

mód najwieższych i tablic krojów. 
BLUSZCZ kosztuje kwartalnie:

we L w o w i e :  3 korony (I zł. 50 ct.) 
n a  p r o w i n c j i :  4 koron 80 hal. (2 zl. 40 ct.)

Po ukończeniu „W gościnie u Turków" rozpo
czniemy druk najnowszej powieści Marji Roazie- 
wiczównej:

„W RZOS".

Jeszcze ofiary wrześniefiskie.
. W ślad za telegraficznem doniesieniem, któ

re zamieściliśmy we wczorajszem wydaniu po- 
rannem, nadsyła nam specjalny sprawozdawca 
z Poznania następujące bliższe szczegóły proce
su gnieźnieńskiego, który ku wiecznej pamięci 
będtie zapisany w dziejach naszej marty- 
rologji:

P o zn a ń  23 czerwca.
Przed izbą karną sądu ziemiańskiego w 

Gnuźnie, odegrał się dziś epilog wielkiego dra
matu wrześnieńskiego. Trzy ofiary czekały na 
wyrok ślepej, albo raczej zaślepionej Temis pru
skiej. Na ławie oskarżonych za5ie£li; 1. Ale
ksander W i ś n i e w s k i ,  16 letni chtopiec, uczeń 
szewski, 2. Elżbieta K a n t o r c z y k o w a ,  żona 
szewca z Wrześni i matka dziewięciorga dziatek 
w wieku od 16 lat do 7 miesięcy, 3. Leon K a
l i s z e w s k i ,  czeladnik stolarski, najstarszy syn 
stohrza, śmiertelnie chorego Kaliszewskiego. 
Wszyscy troje oskarżeni są o g r u b ą  s w a w o 
lę i u d z i a ł  w z a b u r z e n i a c h  p u b l i 
c z n y c h ,  dokonanych w Wrześni, 20 i 21 ma 
ja roku zeszłego.

Sprawa chłopca W i ś n i e w s k i e g o  nie bu
dziła jnż większego zaciekawienia, ponieważ nie 
miano sądzić faktu, lecz tylko wydać wyrok zgodny 
z przepisami kodeksu karnego. Wiśniewskiego ska
zano w listopadzie r. z. podczas głównej roz
prawy na 4 tygidnie więzienia. Sąd rzeszy w 
Lipsku uznał, iż kara jest za wysoka, ponieważ 
Wiśniewski nie miał jeszcze 16 lat podczas zajść 
wrześnieńskich i dlatego mógł za .udowodnione 
mu przestępstwo" otrzymać najwyższą karę 3 
tygolni aresztu.

Ogólne współczucie pozyskała odrazu oskar
żona Elżbieta K a n t o r c z y k o w a ,  kobieta o 
łagodnym wyrazie twarzy. Podczas przesłuchania 
opowiada oskarżona, iż dnia pierwszego podczas 
znanych rozruchów dowiedziała się od dzieci 
swoich o tem, co zaszło. Nie wychodziła je
dnakże z domu, bo miała wiele zajęcia. Drugie
go dnia spostrzegła na dziedzińcu domu, w któ
rym mieszka, obcego mężczyznę uciekającego, a 
za nim w pogoni żandarm a. Zlękła się bardzo,

zwłaszcza, że ów nieznajomy wpadł na nią i 
wywrócił ją na ziemię. Kantorczykowa była w 
odmiennym stanie i z przerażenia popadła w 
omdlenie. Kiedy przyszła do siebie, udała się na 
ulicę przed swój dom i tam spotkała inne nie
wiasty, od których się dowiedziała, co tu  zaszło 
przed szkoła

Do stojących niewiast przystąpił policjant 
Knappe i rozkazał im, ażeby sobie odeszły. 
Wtedy wypowiedziała inkryminowane słow a: 
„Ukropu na głowę bym mu nalała.* Policjant 
twierdzi, że ta płynna groźba odnosiła się do n ie 
go, oskarżona Kantorczykowa natomiast zeznaje, 
że miała na myśli owego człowieka, który ją 
tak przeraził.

Sprawę Kantorczykowej odroczono w listo
padzie dla słabości, którą wówczas odbywała

Trzeci oskarżony Leon K a l is  ze w sk  i, do
stał się dlatego na lawę oskarżonych, ponieważ 
obrońcy zasądzonego Balcerkiewicza wnieśli re- 
kurs przeciwko wyrokowi, twierdząc, iż zacho
dzą wątpliwości co do osoby oskarżonego. Nie
którzy świadkowie podsuwali czyn Balcerkiewi
cza Kaliszewskiemu, który miał zawołać na wi
dok osławionego nauczyciela Kowalewskiego, 
prowadzonego pod ochroną dwóch żandarmów 
do domu ze szkoły: .Bijcie tego złodzieja!"

Przewodniczący trybunału p. Ka h ,  powo
łuje, jako pierwsz go świadka, inspektora szkol
nego W i n t e r a ,  który opowiada znane zajścia 
wrześnieńskie. Hakatysta ten nie omieszkał de- 
nuncjoweć podczas swych zeznań ks. Laskow
skiego, którzy rzekomo namawiał dzieci do opo
ru. Dowodów na to p. W inter nie ma, .lecz je
go uczucie mu tak mówi".

Przeciwko Kantorczykowej zeznaje obciąża- 
jąco policjant K r o p ę .

W sprawie Kaliszewskiego były zdania po
dzielone. Pięciu świadków zeznaje za jego nie
winnością ; wprost obciążających zeznań nie było.

Trzech Niemców zeznawało, że Kaliszewski 
nie jest .zawziętym* Polakiem.

P r o k u r a t o r  L a n g e r  twierdzi, że Kali
szewski miał zamiar demonstracji, .ponieważ 
byl na wiecu polskim*, który się odbył kilka 
dui przed zajściem, w celu protestowania prze
ciwko nauce religji w języku niemieckim. Prze
ciwko Kaliszewskiemu wnosi prokurator o 1 rok 
i 3 miesiące więzienia.

Oskarżona Kantorczykowa powinna taką 
samą karę odebrać, jak Bedoarowiczowa. P ro
kurator wnosi o 1 rok i 1 miesiąc więzienia.

Oskarżony chłopiec Wiśniewski, krzyczał 
z płotu na dziedziniec szkolny. Prokurator wno
si dla niego o 2 tygodnie aresztu.

Oskarżonych bronili adwokaci T u r k  i 
M a r  cusz .

Po godzinnej przeszło konferencji, sąd uznał 
oskarżonych jako winnych i zawyrokował:

W i ś n i e w s k i  s k a z a n y  n a  3 t y g o d n i e  
a r e s z t u .

K a n t o r c z y k o w a  s k a z a n a  n a  l O m i e -  
si ęcy  w i ę z i e n i  a.

K a l i s z e w s k i  s k a z a n y  na  j e d e n  r o k  
i 2 m i e s i ą c e  w i ę z i e n i a .

Kantorczykową i Kaliszewskiego odprowa
dzono natychmiast do więzienia.

Jakkolwiek przywykli do twardych wyro
ków w sprawach politycznych, zdumieli wszyscy 
obecni w audylorjum, słuchając czytającego wy
rok p. Kah.

Pożegnanie więźaiów z krewnymi, a mia
nowicie Kantorczykowej z dziećmi i mężem, by
ło wstrząsające.

Trybunał już salę opuścił, ale p. Langer 
siedział jak przykuły do swego miejsca i pa
trzał na nowe ofiary. Zdawało s:ę, jakoby ten 
hakatysta sam żałował swych ofiar.

Rezygnacja dra Kozłowskiego.
Ustąpienie p. dr. Włodz. Kozłowskiego z ko

misji parlam entarnej Kola polskiego we Wie

dniu, i złożenie mandatu do rady państwa, wy
wołało cały szereg najróżnorodniejszych uwag, 
komentarzy i domysłów. Powstał formalny chaos, 
tem przykrzejszy, że poczęto różnym ludziom 
przypisywać z tego powodu rozmaite czyny 
i słowa, najczęściej zupełnie wymyślone. W je- 
dnem z pism popołudniowych zaznacza p. K o 
z ł o w s k i  ,że jakkolwiek przyczyny jego usu
nięcia się od działalności we W ^Brlu, nie po
zbawione były politycznych wz^-Jfo v, to jednać 
w danej korespondencji zostały mylnie przed
stawione*. Zaprzeczył też dr. Kozłowski stanowczo 
jakoby .posłowie Jaworski, Wodzitki, Abraha- 
mowicz, Górski, Czaykowski, Gniewosz i Popo- 
wski, po mowie dr. Dzieduszyckicgo pobiegli do 
dra Koerbera (jak to owo pismo doniosło) z o- 
świadczeniem, że są niepocieszeni, iż p. Dzie- 
duszycki poruszył kwestje dla rządu drażliwe. 
Entuzjazm bowiem po mowie hr. Dzieduszyckit go 
byl w Kole polskiem jeduomyślnv*.

Otóż i my z naszej strony, zwłaszcza o d 
nośnie do naszej wiedeńskiej korespondencji z 
14 czerwca musimy zaznaczyć, że jak obecnie 
dowiedzieliśmy się ze źródła autentycznego, po
wody ustąpienia p. Kozłowskiego były istotnie 
poważne — i usprawiedliwione. Jeżeli zaś dr. 
Kozłowski, jako powód, podał stan swego zdro
wia, to trzeba to uszanować w przekonaniu, 
że tak energiczny i duchem obywatelskim oży
wiony człowiek, musiał bardzo sumiennie za
stanowić się przed powzięciem decyzji. Nie było 
to więc następstwem jakiejś nerwowości. Nie 
jest także prawdą, jakoby p. Kozłowski chciał 
być ponownie wybrany do komisji parlamen
tarnej, niejako dla zadosyć uczynienia. O tem 
ani myślał, a stwierdził to i słowem i pismem

Na tem wyjaśnieniu możemy poprzestać, 
wyrażając nadzieję, że p. Kozłowski nie na 
długo usuwa się cd życia publicznego. Żalo- 
waćby należało straty posła, który tak sumien
nie spełniał swe obowiązki, a który, dzięki 
swej niezależności i cywilnej odwadze, zajmował 
w Kule tak poważne stanowisko.

26 miast galicyjskich, tylko 15 (Lwów, Kraków, 
Brody, Drohobycz, Jarosław, Kołomyja, Nowy 
Sącz, Podgórz?, Przemyśl, Rzeszów, Sambor, 
Stanisławów, Stryj, Tarnopol i Tarnów). Co do 
reprezentacyj powiatowych, to zastosowanie 
przymusu utrzymywania przez nie biur, czyni 
ustawa zawisłem od orzeczenia wydziału krajo
wego. wydanego po wysłuchaniu opinji rady 
powiatowej i zbadaniu, o ile zachodzi potrzeba 
otwarcia biura.

Oprócz projektu ustawy, znajduje się je 
szcze szereg rezolucyj do rządu, mających na 
celu z jednej strony zapewnić skuteczność akcji 
kraju i akcję tę ułatwić, przez przyznanie ulg 
w urzędowaniu i korespondencji.

* * t *
W sprawie budowy s z p i t a l a  w P r z e -  

m y ś l u  wnosi wydział krajowy, ażeby wobec 
tego, że obecne pomieszczenie jest złe, przystą 
pić do budowy gmachu na dobrem miejscu, licząc 
objętość tegoż na 200 łóżek.

Spraw; sejmowe.
Na porządku dziennym dzisiejszego posie

dzenia izby znajduje się kilka ważniejszych spra
wozdań wydziału krajowego. Pierwsze dotyczy 
krajowej s p r z e d a ż y  sol i .  której zapotrzebo
wanie w r. 1901 w stfwtĄsłrtr *is IOW żak się 
przedstaw ia:

1901 -f- lub mniej
aniżeli 1900 

soli warzonki 5.119 wsgon. -f- 28 
,  kamiennej 166 „ -j- 102
,  dla bydła 69 „ — 05

kainitu 625 ,  +  107
Zastój w sprzedaży soli bydlęcej tłumaczy 

się tem, że obecnie rząd udziela powiatom bez
płatnie więcej odpadzów soli kamiennej jako
bydlęcej, aniżeli dawniej. Wydział krajowy wniósł 
o podwyższenie kontyngentu soli o 150 w a g o 
n ó w  r o c z n i e ,  tak jednak, ażeby nie dzielono 
ich na miesiące, ale zostawiono dysponowanie 
wydziałowi krajowemu, stosownie do zapotrze
bowania. Sprawozdanie pedaje także znane już 
szczegóły o sposobie opakowywania soli. Co do 
soli k a m i e n n e j ,  to zapotrzebowanie jej na r.
1902 oblicza zarząd solny na 300 wagonów.

*
* *

Drugie sprawozdanie zawiera projekt w a
żnej ustawy o p u b l i c z n y c h  b i u r a c h  p o 
ś r e d n i c t w a  p r a c y .  Projekt ten opiera się 
na następujących zasadach: p r z y m u s  co do 
z a k ł a d a n i a  i u t r z y m y w a n i a  tych biur 
przez gminy i powiaty i b e z p ł a t n e  p o ś r e 
d n i c t w o .  Są to więc te same zasady, na któ
rych opierał się poprzedni projekt, zmieniono 
tylko granice. Przymuszone do założenia i utrzy
mywania biur pracy, mogą być tylko gminy od
15.000 m. (poprzednio 10.000), a więc zamiast

Język urzędowy na poczcie.
Dziwna stylizacja przepisu ministerstwa z r. 

1869 (D. u. p. N. 24), co do używania języka 
polskiego na poczcie, wywołała tyle głosów nie
zadowolenia, tyle krytyki przy sposobności re
zolucyj sejmowych, tyle nareszcie niesłusznych 
zarzutów, czynionych dyrekcji poczt, nawet 
w poważnych artykułach dziennikarskich, że 
uważamy za stosowne, poświęcić tej kwestji 
kilka uwag ze stanowiska służby pocztowej, 
zwłaszcza, że w tej sprawie ustanowiono oso
bną komisję w delegacji.

Przytcczcne na wstępie rozporządzenie z 5 
czerwca 1869, zaprowadza w § 1 język polski 
w urzędowaniu władz podległych ministerstwu 
bandlu, a przecież ten język dotąd wcale na 
poczcie nie został zaprowadzony.

Przyczyną tej dotychczasowej niemczyzny 
jest, że ustęp drugi § 4, zamiast ustanowić ja
kieś wyjątki z § 1 na rzecz niemczyzny w zu
pełności, to językowi polskiemu przyznane pra
wo znosi słowami: „Dasselbe (tj język niemie
cki) gilt be2uglicb der inneren Admimstration 
und Manipulation des P o st-u . Telegr. Dienstes*.

Więc ustępstwo § 1, co do języka polskie
go, zupełnie odpada, a dopiero rozporządzenie 
z r. 1899 zezwala wyjątkowo na używanie go 
tylko w sprawach personanlnych i ekonomi
cznych.

Reskrypt ten wywołał rozmaite interpelacje, 
albowiem dyrekcja upoważniła tylko oddział 
personalny i ekonomiczny do używania języka 
polskiego, podczas gdy organy podwładne p ra
wie wszystkie sprawozdania piszą po polsku, 
wychodząc z tego założenia, że wyjaśniają spra
wy, aby się uwolnić od odpowiedzialności, 
a przeto dla nich, każda sprawa jest perso
nalną.

Dyrekcja toleruje to, lecz zazwyczaj odpo
wiada po niemiecku, stosując się ściśle do prze
pisów, powstał więc istny chaos językowy.

Do r. 1899 należało nawet w sprawach 
dyscyplinarnych usprawiedliwić polski protokół 
słowami „na .  ż ą d a n i e  p r z e s ł u c h a n e 
go*; dziś odpada to, a przecież piszą często 
i protokoły i wyroki niemieckie w przypuszcze
niu, że sprawa (choć nie musi) może się oprzeć 
o W iedtń.

Nic dziwnego, że taki chaos nie może za
spokoić kraju, lecz wywołuje ustawiczne starania 
o zaprowadzenie języka polskiego na poczcie!

Rezolucje jednak ogólnikowe osiągnąć mogą 
ten tylko skutek, że wyjątek z r 1899 znów 
może rozszerzą na jakie sprawy bagatelne, nie 
mogąc przyznać języka polskiego w całości, jak 
się kraj tego domaga.

Należy przeto oznaczyć granice tych życzeń 
kraju, należy wykazać, w czem tkwi to złe, na
leży podnieść, że Polacy niczego nie żądają, 
coby się nie zgodziło z centralną administracją

poczt, lecz pragną, ażeby pocztowcy czuli, że są 
u siebie, urzędując po polsku:

Należałoby w rezolucji postawić wyraźny 
wniosek na poprawkę stylizacji drugiego ustępu 
w § 4, a miauow.cie zamiast „bezuglich der in- 
ueren Administralion und Manipulation*, wło
żyć słowa: „besuglich der Veriehrs - Vorschrifien 
und Betribsrechnungen im  Post und Teiegrafen 
Dienste und der Centralleitung rorbehaltenen 
Verhandlungen.*

My mielibyśmy z § 1 język polski w zasa
dzie, a Wiedeń język niemiecki jako wyjątek 
w rachunkach, okólnikach i sprawach ważniej
szych, o co mu właśnie chodzi.

Ustałby też dotychczasowy chaos, albowiem 
urzędy pocztowe otrzymawszy reskrypt niemie
cki, wiedziałyby, że to sprawa zastrzeżona, na 
którą trzeba odpowiedzieć po niemiecku. Sło
wem, język polski byłby regułą, a niemiecki 
wyjątkiem dla spraw wspólnych, a więc odwro
tnie do stanu terazoiejszego.

Poświęcając interes kraju dla dobra pań
stwa, powinniśmy się domagać, aby w języku 
niemieckim używano pisma i druku łacińskiego. 
Jest to alfabet najbardziej rozpowszechniony, 
najprzystępniejszy i najodpowiedniejszy do uzmy
słowienia wyrazów we wszystkich językach.

Potrzeba używania jednego alfabetu jest 
obecnie tem większą, ile że od grudnia br. wej
dą kalkowane książki nadawcze w życie, w któ
rych strony odbijać będą same, bliższe znamiona 
nadawanych przesyłek i przekazów, a odbitka 
ta dołączać się będzie do urzędowych dzienni
ków. Również i rewersy nadawcze i odbiorcze 
będzie się równocześnie za pomocą sinej kalki 
odbijać w dziennikach pocztowych.

Jak więc z jednej strony zachodzi potrze
ba, aby słowa słowiańskie wpisywane były al
fabetem łacińskim, tak z drugiej strony interes 
służby wyklucza mozaikę hieroglifów różnojęzy- 
kowych (rosyjskich, tureckich, a może nawet 
żydowskich).

W razie przyjęcia pisma łacińskiego dla ję
zyka niemiecKiego w urzędowaniu wogóle, mo- 
żnaby co najmuiej w szkołach ludowych uwol
nić dziatwę od nauki pisania znaków nie
mieckich.

Poustare.

Rewolucja w Wenezueli.
Wojna domowa w Wenezueli doprowadzi, 

jak się zdaje, do zwycięstwa stronnictwa ro- 
wolucyjnego, które w g rud riu  r. z. id iuatr
wało się przeciw prezydentowi Castro. Jak wia
domo, Castro stanął wówczas publicznie po 
stronie rewolucjonistów w Kolumbji i zaopa
trzył ich w broń, chcąc w ten sposób pozy
skać ich dla wykonania ambitnego planu, któ
rego ostatecznym celem było utworzenie p ań 
stwa związkowego z Wenezueli, Kolumbji i 
Ekwadoru i objęcie prezydentury w nowej re 
publice. Generał Matos stanął na czele p o 
wstańców; szczęście sprzyjało na przemian 
jednej i drugiej stronie, od pewnego czasu 
jednak szala zwycięstwa przechyliła się s ta 
nowczo ku powstańcom. Wojska Castry pobite 
zostały na głowę pod Guanaguana i Carupano, 
w ostataiej bitwie poległ generał Gomez. Wódz 
powstańców, generał Matos pomaszerował po 
tem zwycięstwie, z 7000 żołnierzy do miasta 
portowego, Barcelony, skąd zamierzał udać się 
w dalszym ciągu do Caracas. Depesze doniosły, 
że atak powstańców na miasto La Guairu, od
dalone od Caracasu tylno o 37 kilometrów, zo
stał odparty. Tymczasem jednak Matos z innym 
oddziałem maszeruje z Barcelony ku stolicy, 
gdzie panuje wielka obawa przed oblężeniem, 
a przedstawiciel wenezuelskiego komitetu rewo
lucyjnego w Londynie zapewnia, że zajęcie Ca
racasu przez powstańców nastąpi lada dzie 
Jeśli przepowiednie te się sprawdzą, los Cas 
zostanie rozstrzygnięty, o iie nie dostanie
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Humorystyczny opis podróży
małżonków Mikołaja Iwanowicza i Głafiry Seme- 
nównej Iwanowów przez ziemie słowiańskie do 

Konstantynopola.

Z oryginału rosyjskiego przełożył 
KI. K.

— Strach, jakie pomieszczenie I Nawet nasi 
amatorscy aktorowie na wilegjaturze nie zdecy
dowaliby się grać w takim lokalu. No, oni tutaj 
mało wymagają. Słuchaj-no, b ra tk u ! Czy do
prawdy u was, w Sofji, nie ma lepszego lokalu 
na widowiska ? — zapytał przewodnika Mikołaj 
Iwanowicz.

— Im a, gospodine. Bywają przedstawienia 
w „Biesiadzie Słowiańskiej". Tam te dla lepszej 
publiczności. Tam bywają nauczyciele z naszego 
gimnazjum, sędziowie, prokurator, oficerowie..

Małżonkowie wychodzili z powrotem na 
ulicę, balansując na deszczulkach chodnika.

— Co do mnie, nie chcę siedzieć przez 
wieczór w domu, — odezwała się Głafira Se
menówna. — Straszliwie nudno, jeno umierać. 
Zaprowadzisz nas, bratku, do cafe-chantant.

ldemte, m o liam , madame. Dobry cafe-chan
tant znajduje się w hotelu „Odessa* — odrzekł 
przewodnik. Śpiewy i tańce zagranicznych śpie
waczek. Są artyści niemshi i francuskie aktorki...

— A daleko? — zapytał Mikołaj Iwa
nowicz.

ulicy.
Za naszym hotelem. Blisko. Na trzeciej

— Ha, więc prowadź.
Małżonkowie ruszyli w drogę obok oświe

tlonych piwiarni i kawiarni. W oknach wszę
dzie była publiczność. Z piwiarni dochodziły 
dźwięki orkiestry, przypominające rosyjską m u
zykę na karuzelach. Świst klarnetu i pisk skrzy
piec, głuszyły trombon i trąba.

Otóż i wejście do cafe chantant przy ho
telu „Odessa*. U podjazdu wisi czerwona la
tarnia z napisem : „Restoran Odessa*.

Restauracja mieści się w parterze. Jest to 
wcale obszerna sala bez jakichkolwiek ozdób, 
zastawiona malemi stolikami. Przy jednej ze 
ścian estrada, której tło udrapowane zielonym 
perkaletn. Przy estradzie pianino. Z sufitu'zwie
szają się: trapez i kółka dla gimnastyków. 
Estrada pusta, przedstawienie jeszcze się nie 
rozpoczęło.

— Czy wstęp płaci Bię? Gdzie kasa? — 
zapytał Mikołaj Iwanowicz przewodnika.

— Nie potrzeba. Za wstęp tu nie biorą, 
gospodine, jaśnie wielmożny panie, — odrzekł 
z uszanowaniem przewodnik. — Wybiorą jaśnie 
państwo dobry stolik, usiędą, każą dać wina, 
lub cokolwiek do jedzenia i będą patrzali na 
spektakl.

I wybrawszy natychmiast stolik przed estra
dą, zwrócił się do małżonków po bułgarsku :

— Zapowiedajte, sjednete, mola wi...
Małżonkowie usiedli.
Przewodnik zapytał, czy ma pozostać, lub

odejść.
— Odejdź. Drogę do domu znajdziemy już 

sami, — odpowiedział Mikołaj Iwanowicz i prze
wodnik, złożywszy ukłon, oddalił się.

W sali było bardzo mało publiczności. Przy 
jednym ze stolików siedzieli dwaj oficerowie, pili 
piwo i grali w szachy. Przy innym stote sie
działo, jedząc wieczerzę, grono poważnych Buł
garów. Byli to ludzie o szerokich plecach, brodaci 
z czarnemi brwiami, które zrastały się u każde
go nad nosem. Właśnie służącycy przyniósł im 
na półmisku pieczone jagniątko. Jeden z nieb 
począł rozkrawywać jagnię, przytrzymując je na 
półmisku nie widelcem, lecz poprostu palcami. 
Za trzecim stołem siedziały dwie starsze kobiety 
korpulentne i mocno wyróżowane, w czarnych, 
wełnianych sukniach i z dużemi różami we wło
sach. Piły kawę i rozmawiały po niemiecku, 
Siedział z nimi młody, wąsaty jegomość w czer
wonym fraku, białej kamizelce i w białym kra
wacie, przyczesany gładko, z rozdziałem na 
środku głowy. Pił wino. Byli to, jak się okazało 
wykonawca i wykonawczyni] programu widowi
ska. U nóg ich siedział wielki pies czarny i nie 
spuszcząjąc z nieb wzroku, czekał na kąsek 
jadła.

Do małżonków zbliżył się kelner, odziany 
□a sposób paryski, w czarnej kurtce i białym 
fartuchu, sięgającym aż do ziemi. Zapytał po 
niemiecku, co rozkażą.

— Brat Słowianin? — zagadnął ze swej 
strony Mikołaj Iwanowicz.

— N ie , gospodine. NiemsJci, — odrzekł 
tenże. — Ale mówię po rosyjsku. Tutaj restau
racja „Odessa", ja zaś mieszkałem w rosyjski 
miasto Odessa.

— Wybornie... I kiedyż rozpocznie się u 
was przedstawienie?

— Skoro zgromadzi się więcej publikum, 
gospodine. Jeszcze czas. O dziewiątej przyjdzie 
muzykant i zacznie s \

Mikołaj Iwanowicz zamówił dla siebie bu
telkę wina moDasterskiego, żonie kazał podać 
pomarańcze i poczęli wyczekiwać widowiska.

XXX.
Publiczności przybywało niewiele. Pomimo 

to zaczęto gotować się do przedstawienia. Przy 
estradzie zapalono dwie duże lampy cerozynowe. 
Z kobiet, nie licząc dwóch wykonawczyń pro
gramu, znajdowała się tylko Głafira Semenówna. 
Aktorki rzucały oczyma w jej stronę, uśmie
chały się i coś szeptały swemu towarzyszowi 
w czerwonym fraku. Zauważyła to Głafira Se
menówna i rzekła do m ęża;

— Chaldejki... Bezczelne... Ciekawam, cze
mu wytrzeszczają na mnie ślepia.

— Bo, widzisz, tu zdaje się nie jest przy- 
jętem, iżby zachodziły zamężne niewiasty — od
powiedział Mikołaj Iwanowicz.

— A skąd one wiedzą, że jestem zamężna ?
— Eń... To już każdemu cdrazu rzuca się

w oczy. I prawdę mówiąc, to bytność tutaj nie
zupełnie odpowiedna dla ciebie.

— Otóż, chcę i będę siedziała! — zawo
łała z grymasem Głafira aemenówna. — W to
warzystwie męża wszędzie mi być wypada. 
Z mężem pójdę do lokalu jeszcze gorszego i 
nikt ranie nie śmie krytykować. Jestem turystką 
i chcę zwiedzić wszystko.

— Więc będziemy siedzieli, będziemy
Między publicznością zjawił się Anglik w

żółtej kurtce w kraty, ten sam, który z m a l i n 
kami jechał we wspólnym wagonie. A parat fo
tograficzny, binokle w skórzanym futerttfe i p u 
dełko z cygarami zwisały mu na Rzemieniach 
z ramion tak samo, jak w wagonie. Usiadł za 
stolikiem i zadysponował sobie butelkę porteru.

Nadeszła jeszcze jedna dama, wykonaw 
ni, — także już zaawansowana w latach, 
w białej sukni z niezwykle bujną fryzurą, 
wznosiła się nad głową w kształcie kopicy, 
była przetkane brouzową szpadą imponującyc 
rozmiarów. Gbwacko uderzyła po plecach wąsa- 
cza w czerwonym fraku, podała rękę namalo
wanym damom w czarnych sukniach i przy
siadła się do nich.

Nieopodal od małżonków pojawił się za 
stolikiem Turek w stroju urzędniczym i w czer
wonym fezie. Paniom wykonawczyniom skinął 
poufale głow ą, jak dobrym znajomym. JedGa 
z dam w czarnej sukni, w odpowiedzi, zrobiła 
mu „noska", natomiast blondynka w białej to
alecie, powstała z krzesła i podeszła ku nie
mu. Oa polecił służącemu podać sobie bombo
nierkę z cukierkam’ i wręczył ją blondynce. Ta 
zaniosła prezent towarzyszkom, które na migi 
zaczęły tłumaczyć Turkowi, że im również nale
żało dać takie podarki. Turek wzamian kiwał 
palcem, aby przyszły do jego stołu; one jednak 
śmiały się i nie poszły. Wszystko to pilnie ob
serwowała Głafira Semenówna od swego stołu 
i w końcu rzekła:

— Malowane wydry! Jakie one nienatu
ralne !

Ale właśnie ozwal się glos pianina. Kudłaty 
blondyn w okuiarach i ze spiczastą bródką grał 
jakiegcś strausowskiegń walca i kiwał na wy
konawczynie, wzywając je na estradę. One 
wstrząsały głowami, zajadając dalej cukierki z 
bombonierki.
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do niewoli, będzie musiał powtórnie uciekać z 
kraju. Następcą jego zostanie prawdopodobnie 
generał Matos, który posiada wykształcenie 
europejskie i nosi się z zamiarami reform ator
skimi. Rządy Stanów Zjednoczonych i nie
miecki, wysłały okręty wojenne na wybrzeża 
Wenezueli.

„Kołtun polski.'
Do jakiego stopnia rozwydrzenia w niena

wiści do wszystkiego, co polskie, mogą dojść nie
które organy prasy niemieckiej nawet w Austrji, 
tego dowodem artykuł, umieszczony w jednym 
z ostatnich numerów dziennika karlsbadzkiego 
Karlsbarder Tageblait, z którego poniżej poda
jemy wyjątki, aby pacjenci, jadący do Karlsba
du, mieli pojęcie, z jakimi żywiołami spotkać 
się mogą w tej znanej miejscowości kąpielowej:

,Do najnieszczęśliwszych ludzi Europy, co 
do których dzieje tak widocznie słuszny wydały 
wyrok, na jaki zasłużył sobie ustrój państwo
wy, tyranizowany i wyzyskiwany przez junkrów 
i klechów, należy ubolewania godny lud polski. 
I dzisiaj, jak przed stu laty, lud ten w najgor
szej żyje nędzy, ponieważ szlachta i służalcy 
Rzymu posiadają dość władzy. Jeżeli więc lud 
polski spadł naprawdę do rzędu .zmarniałe] ra
sy,* jak się jako duszpasterz wyrazić miał arcy
biskup koloński, to winni sę tem u wyłącznie 
szlachta i księża.

Pustką stoją w nieszczęsnym tym kraju 
szkoły; pięć miljonów ludzi rośnie sobie, jak 
szczere bydlęta, bez nauki czytania i pisania, ale 
w zamian, towarzystwo to stara się o to, ażeby 
karczmy i kościoły zawsze były pełne, a biuro
kracja zapędza do nich tłumy, ażeby duchową 
i fizyczną szerzyć truciznę. Przy każdorazowych 
wyborach słońce krwawi się od odblasku krwi 
przelanej, przyczem godna szlachty biurokracja 
dopomaga ciemiętycielom w spełnianiu najmo- 
żliwszych gwałtów. Przy takim systemie lud 
polaki prowadzi życie, nie wiele lepsze od psiego.

My, Niemcy w Austrji, dostatecznie odczu
liśmy tę dżumę, ten kołtun polski, z jego zara
źliwością dla Zachodu. Dunajewscy, Badeniowie, 
Bilińscy starali się według sił, aby tę haniebną, 
rozwiązłą gospodarkę polską podnieść do zna
czenia systemu w calem państw ie; ta upadła 
szlachetczyzna miała nawel odwagę zabierać głos 
w kulturalnej sprawie Niemców w Austrji, gdy 
szło o to, ażeby państwową ustawę szkolną 
przeszachrować za propinacyjne pieniądze dla 
szlachciców na korzyść politycznego, Niemcom 
wrogiego, rynku. Ale i dzisiaj jeszcze łechce 
panów z tam tej strony rzeki Biały m anja wiel
kości.

Przychodzi im chętka zdobywczej wyprawy 
na Śląsk i, gdy tam  u siebie każą nauczycielom 
ginąć z głodu, urządzają ci szlachcice składki na 
wojownicze seminarjum nauczycielskie w Cie
szynie, ażeby i na zachód ponieść wojnę naro- 
ddową i .kulturę* kołtuna.

Zaznaczywszy w dalszym ciągu, że Czesi na 
każdym kroku przedstawiają siebie jako ucie
miężonych, a postępują' sobie, jak prawdziwi 
teroryści, powiada sławetny ten organ dalej, 
że .takim i uciemiężonymi* są i Polacy w Pru- 
siech, którzy jak to udowaduia statystyka, wy
rośli w siłę i liczebność i pod względem ekono
micznym, a teraz sądsą, że mogą stanąć oko
niem przeciw państwowemu ustrojowi rzeszy 
niemieckiej. , Nikt jednak ludowi polskiemu 
żadnych nie czyni przykrości ani tam , ani u 
nas.

Słowiańszczyzna stanowi poprostu wszędzie 
prący naprzód, wypierający innych, żądny zdo
byczy żywioł, który, poczuwszy się na swoim 
gruncie, odrazu pokazuje pazury, wrzeszcząc 
przytem w niebogłosy, gdy rządy niemieckie 
zmuszone są podżegaczy słowiańskich wypędzać 
z serca niemczyzny za granice, gdy na wszech
nicach niemieckich — patrz Hanower, Poczdam, 
Lipsk — słychać nawoływania, aby wydalić nie 
ustających w prowokacji gości słowiańskich. 
Przytem w naszych ciałach ustawodawczych u- 
zurpują sobie list żelazny, dający im prawo na
padania na każdy rząd zagraniczny, jeżeli ten 
kilku łotrzykom słowiańskim da po łapie; w 
Pradze plecie rosyjski generał Komarow o ,n ie- 
mieckiem państwie zbójeckiem*; w sejmie lwo
wskim miał nadszłachcic Sapieha czelność szar
pania polityki wewnętrznej sąsiedniego państwa, 
przyczem .patrjotyczni* faryzeusze udają, jak 
dr. Byk, że idzie im o .równorzędność* Austrji.

W Malborgu cesarz Wilhelm wezwał swój 
wielki naród do obrony przeciw .bucie pol
skiej*. Jest to ten sam monarcha, który nie
dawno temu zapewniał, że krzywdę mu czynią 
ci, którzy przypuszczają, że ma upodobanie w 
laurach wojennych. Cesarz Wilhelm nawet dla 
Francuzów jest bardzo uprzejmy; ten charakter 
pokojowy Niemców uznali też nie zarażeni szo
winizmem Francusi, tylko szlachcice są wobec 
państw a niemieckiego nieprzejednani, ci, szla

chcice, którzy dla spokoju Europy tworzą nie 
ustające niebezpieczeństwo, ponieważ przez dłu
gi czas mieli pewne oparcie w W atykauie i na 
dworze wiedeńskim, jakkolwiek postępki Bade- 
nich i Dunajewskich otworzyły monarsze oczy 
na przewrotne tendencje Polaków*.

W arto wobec tego, zapraw dę, popierać 
.bady* niemieckie, lub przez Niemców zagar
nięte!

Mały fejleton.
Brzoza.

(Fantazja Sobótkowa.)
Otoczona barwnemi kwiatkami, stała na 

zielonej łące smukła i wyniosła brzoza. U stóp 
jej szemrał swawolnie strumyk, a brzoza w 
zwierciadle j«=go przeglądała się zalotnie, podzi
wiając z przyjemnością swe wdzięki strojne 
w szatach uroczej wiosny, czarowała ją  zielo
ność I ści, zachwycały małe zgrabniutkie baźki, 
które stroiły jednostajność zieleni liści, a naj
więcej dnm ną była z swej jasnej, srebrzystej 
kory- Małe, u stóp jej rosnące roślinki, nie 
mniej z zachwytem spoglądały na wyniosłą 
brzozę, która, niby królowa, stała w pośrodku 
i miłośnie, dlugiemi, zwieszającemi się gałęziami, 
dotykała cisnącej się do stóp swych dziatwy.

— Skąd masz tę piękną srebrną korę ? I py
tały nieśmiało, z zachwytem spoglądając na nią 
kwiaty, opowiedz nam dzieje swe, a wiemy, że 
nie pospolity wypadek, ale coś nadzwyczajnego 
było powodem, żeś ubrała się w tak urocze 
szaty, całkiem inne od stroju innych drzew.

Wieczór nadszedł, cisza panowała w natu
rze, strumyk po kamieniach szemrał, a wsłu
chane półsenne kwiatki, otoczywszy wieńcem 
srebrną brzozę, zaczęły słuchać dziwnej jej opo
wieści, którą poważnie ciągnęła :

,H en dawno, stałam tak samo jak dziś, 
otoczona wiankiem ukochanych mi kwiatków. 
Wieczór się zbliżał: niezapominajki, pierwiosnki, 
konwalje, znużone snać całodzienną igraszką, 
zwiesiły główki i pogrążyły się w sennych m a
rzeniach, wszystko dookoła zaczęło usypiać, a 
tylko z góry, z pomiędzy cienistych gajów wy
sunął się srebrny krąg księżyca. Spojrzał na 
śpiące trawki, uśmiechnął się ku zespanej rze
szy kwiatów, a potem osrebrzył promieniami 
swemi całą przestrzeń zielonej polanki. Promie
nie zaczęły igrać swawolnie i tańcząc w koło, 
zwabiły ku sobie mirjady gwiazd, które świecąc 
niby złociste plamy, widniały na ciemnem tle 
niebios i śmiechem serdecznym wtórowały swa
woli promyków.

.Noc zbliża się ku końcowi, księżyc przy
wołał promyki i razem z nimi ukrył się w czar
nych obłokach. Niesforna dziatwa powoli jednak 
słuchała rozkazów zwierzchnika, bo promienie 
wciąż jeszcze wychylały swe główki na ziemię; 
trudno między nimi było doprowadzić do zu
pełnego ładu.

.Już wszystkie zda się zebrał księżyc, gdy 
naraz na pniu swym ujrzałam zwieszający się 
świetlany, długi promyk. Słońce leniwo ze sau 
poczęło się budzić, zdziwione spojrzało na świe
tlisty cień księżyca, a równocześnie księżyc, obu
rzony na nieposłuszeństwo dziecięcia swego, 
przeklął je mówiąc: .Z a karę wiecznie będziesz 
tu zawieszony i odtąd brzoza będzie twojem 
siedliskiem, dniem i nocą musisz przy niej czu
wać, a  do mnie, do mojego królestwa zabra
niam ci powrócić*. W  tej chwili silnie przytulił 
się do mnie promień, niby gwałtownie przyrósł 
do mnie i już mnie nie opuścił, a ciemna 
moja kora otoczona zoBtala białym, świetlanym 
pasem.

.W iecie więc teraz, ukochana dziatwo, dla
czego pnie nasze są tak promienne, tak dziwnie 
piękne, a różne od całej gromady drzew*.

Tak szeptała opowieść swą brzoza, a  ludzie 
przechodzący dowodzili, iż w iatr w liściach jej 
szeleści. Kwiatki wszakże zrozumiały słowa te 
i cicho, nie zasypiając, czekały ukazania się 
księżyca. Po chwili na widnokręgu ukazała się 
twarz jego blada i tysiące promyków zbiegło 
na ziemię i zbliżyło się, aby uścisnąć brata 
swego, który za karę nie mógł opuścić kochanki 
swej brzozy.

Był to jednak wieczór sobótkowy, a w dniu 
tym dzieją się cuda na ziemi i w niebie, więc 
swawolne promyki uprosiły dobrego swego ojca 
księżyca, aby w ten wieczór pozwolił ukaranemu 
braciszkowi odwiedzić w niebiosach pałac ojco
wski, a one przez ten czas zawisną na szarej 
korze brzozy.

Księżyc zezwolił. W wieczór też kupalny 
konary brzozy są więcej jasne, srebrzyste, bo 
ni« jeden promyk, ale setki ich otula je miło
śnie. Ze świtem wracają promyki posłusznie za 
ojcem swym w błękity, a pokutnik kochanek 
zbiega cicho na ziemię i tuli znów rok cały 
w objęciach swych — brzozę bałamutkę.

K R O N I K A .
L W Ó W  25 czerwca.

S u n  powietrza. Sodziaa 19 w poludaii 
Ciepłota +  15 ' R. Pogoda niestała.

Polskie seminarjum naucsyoielskie 
w Cieszynie, będzie otwarte od 1 września. 
Nie pomogła deputacja .pragermańska*, która była 
w deputarji u prezydenta ministrów, z żądaniem, 
by rząd .przeszkodził założeniu nowego posterunku 
polskości*. .Macierz szkolna* ogłasza właśnie kon
kurs na posadę dyrektora seminarjum, tudzież dwóch 
nauczyoieli. Seminarjum powstaje z darów i składek. 
Ofiarność publiczna wyręczyła rząd, którego obowią
zkiem było już dawno szkolę tę założyć.

Z dyrekcji kolei państwowych Miano 
wany w okręgu stanisławowskiej dyrekoji kolei pań
stwowych, Adam Hulanicki, asystent w Chodorowie, 
naczelnikiem starji w Psarach. Przeniesieni asystenci: 
St. Piasecki z Psar do Kałusza, K. Baumgartner ze 
Śniatyna do Chodorowa, Z. Karnowski z Kałusza 
do Śniatyna, A Luka z Naćwórny do Kołomyi, 
J. Orłowicz z Monasterzysk do Ottyuji, aspirant 
J. Frischmann z Ottyuji do Nadwórny.

Z lo t .Sokołów*. Wydział polskiego .Sokoła* 
donosi nam: Druhowie, biorący udział w zlocie 
w Sokalu, dnia 6 lipca rb. odbyć się mającym, 
mają się zapisać w kancelarji towarzystwa, najdalej 
do wtorku, dnia 1 lipca rb., gdzie otrzymają legity
mację. dającą prawo do wzięcia udziału w zlocie.

Piękny zap B. Ni  rzecz towarzystwa .Szkoły 
ludowej, zapisał zmarły w marcu br. w Tarnowie 
ś p. Jakób Majchrowski, obywatel, 2000 koron, 
nadto na polskie gimnazjum w Cieszynie 1000 ko
ron, weteranom z 1863 roku 1000 kor., stowarzy
szeniu sług w Tarnowie 2000 kor., sto w. .Gwiazda* 
tamże 1000 kor., zakładowi sierót i tow. św. Win
centego a Paulo w Tarnowie po 1000 kor., .Soko 
łowi* w Tarnowie 2000 koron, oraz kilka mniej
szych legatów na cele filantropijne. Wdzięezna pamięć 
szlachetnemu obywatelowi!

Popisy wspólne szkoły muzycznej p. Pauliny 
Lachner Kościeleckiej i szkoły śpiewu p. Pauliny 
Stróżeckiej Sobolowej, odbyły się dnia 20 b. m. 
w sali Domu narodnego. Szczęśliwa myśl urządzenia 
popisów wspólnych miała tę stronę dodatnią, że pro
dukcje fortepianowe uczenie pani Lachner Kościele- 
Ikiej, przeplatane produkcjami śpiewu uczenie szkoły 
pani stróżeckiej Sobotowej, czyniły ten popis bardzo 
zajmującym i miłym, a publiczność tłumnie zgroma
dzona, wynagradzała każdą z popisujących się ucze
nie rzęsistemi oklaskami za wykonane utwory. Popis 
wypadł bardzo dobrze, co zgóry można było przewi
dzieć, albowiem obie szkoły muzyczne, cieszące się 
od lat wielu zasłużonem uznaniem, wytrawnej i zna
komitej petagogji, przedstawiły i wtym roku liczne 
grono popisujących się uczennic.

Z uczennic szkoły pani Kościeleckiej przede- 
wszystkiem wyszczególnić należy panię Landau, za 
znakomite odegranie sonaty Bethowena, a następnie 
panny : Marynowskę, Sehierównę, Górnicką, Zebrackę, 
Strzelbickę i Dancewiczównę, które wykazały wybor- 
nę technikę i wiele zrozumienia w grze fortepiano
wej, również na pochlebną wzmiankę zasługują 
paany: Friedlówna, Radomska, Bauman, i Parisówna. 
Z dezenic szkoły p. Stróżeckiej Sobotowej dzieliły 
pomiędzy sobą laury panny: Glazerówna, Gizińska, 
Wędrjchowska, Laudanówna, Koresteóska, Markówna,

i Proczkowska odstępujęc zgodnie pierwszeństwo po
między sobą panu Hajekowi.

To chyba niemożliwe. Sądy pruskie, zażą
dały od władz austriackich wydania im pani Piase
ckiej, bohaterki Wrześni, która jak wiadomo, przed 
pruską turmą do Lwowa się schroniła. Wieść taka 
krąży po mieście, wydaje się nam jednak ona do 
tego stopnia nieprawdopodobną że notujemy ją tylko 
z kronikarskiego obowiązku bez komentarzy.

Bezczelność czy głupota. Przed kilku tygo
dniami otworzył jakiś pan Freifeld przy ul. Sykstu- 
skiej kawiarnię pod firmą .Polonia*. Pominąwszy już 
całą niewłaściwość nazywania zakładu w guście Frei- 
feldowego tem świętem dla nas imieniem, nie mo
żemy powstrzymać się od napiętnowania prawaziwie 
oburzającego i wprost prowokującego zachowania się 
tak personalu tego bajzlu jak i jego gospodarza. Oto, 
personal służbowy rozmawia nie tylko ze sobą ale 
i z gośćmi, niemieckim żargonem, a pan właściciel 
.Polonji*, drukuje kartki wyłącznie tylko w niemie
ckim języku w których: beehrt sich einem geehr- 
ten Publikum aneueeigen, dasser unter der F ir 
ma t Polonia' ein Cafe Restaurant eróffnet bat 
i t. d. Takie reklamowanie się p. Freifelda, jest 
wprost prowokacją uczuć ogółu mieszkańców Lwowa.

Na co się przyda legitymaoja akade
micka? P. Mieczysław Terczyński, słuchacz praw 
i urzędnikj4adowy, jechał dnia 29 marca rb. z Pod- 
łęża do bom mi. W Podlężu, widząc, te może się 
spóźnić na pociąg, dochodząc do stacji, przeszedł 
przez tor. Była to godzina 9 wieczorem, ciemno 
i btotno, p. Terczyński już przeszedł tor, gdy został 
przez żandarma, Jarocha, uchwyoony i zapytanyi co 
jest za jeden itp, P. Terczyński wylegitymował się 
swą kartą akademicką, lecz żandarm w parę chwil 
po raz drugi, już na stacji, wobec wielu świadków 
urzędników i zgromadzonych osób, schwycił p. Tar
czyńskiego z silą w pół i, nie bacząc na wstawie
nie się urzędników ruchu, że tego pasażera znają, 
pod groźbą okucia w kajdany, kazał mu iść z sobą, 
a w drodze jeszcze trzykrotnie grożąc mu kajdanami, 
oddał gc wójtowi w Podlężu, gdzie ostatecznie po- 
miarkowawszy, że popełnia bezprawie, uwolnił swego 
.więźnia*. Pokrzywdzony, p T., zrobił o calem zaj- 
śeiu doniesienie do komendy żandarmerji, podnosząc, 
że żandarm był pijany. Komendr żandarmerji we 
Lwowie — gdyż aż o nią sprawa się oparła — 
wszczęła dochodzenie przeciw żandarmowi Jarochowi, 
lecz wkrótce go zaniechała, a oskarżyła p. Terczyń- 
skiego o oszczerstwo, dokonane na żandarmie i wczo
raj odbyła się rozprawa przed krakowskim sądem 
karnym powiatowym przed sekretarzem, p. Gachem, 
przeciw p. Terczyńskiemu, który zapowiedział dowód 
prawdy przez czternastu świadków. Wynik podamy 
jutro.

L is ta  gości zakładu kąpielowego w Szcza
wnicy, obejmuje po dzień 20 czerwca 178 drużyn, 
składających się z 269 osób.

Sąd honorowy. Przy rozprawie sądowej jak 
donosi Echo Prtemyskie, dwóch członków tamtej
szego .barreau* starło się z sobą tak ostro, że pa
dły słowa: .Rudy psie!* Rzecznicy wyzn. mojż. od
dali zatarg do rozpatrzenia sądowi honorowemu, 
złożonemu oczywista z współwyznawców. Sąd hono
rowy po dłuższej naradzie orzekł: .Zważywszy, że 
dr. N. ma istotnie rude owłosienie głowy, wyraz 
.rudy* nie jest obelżywym bo zgodny z istotnym 
stanem rzeczy.

.Zważywszy, że .pies* jest symbolem czujno
ści i wierności, a takim rzecznik wobec swego mo- 
codswpy być rpewinisn, porównanie dr. N. do psa 
nie może poniżyć go w opinii publicznej*.

.Niema zatem powodu ani do pojedynku, ani 
do wniesienia skargi o obrazę honoru*.

Adwersarze poddali się tak mądremu wyrokowi 
hez szemrania. Aferę zakąszono śledziem i zapito wo
dą sodową.

.Kółko panienek*. Wskutek odezwy sekcji 
towarzystwa szkoły ludowej zawiązują młode panien
ki w Stanisławowie .Kółko panienek*, celem przy
sparzania funduszów na rzecz czytelni ludowych 

Rocinic* bitwy pod Grunwaldem. Ko
mitet akademicki w Stanisławowie urządza 13. lipca 
br. uroczysty obchód rocznicy bitwy pod Grunwal
dem.

Liceum żeńskie w Btanisławowie. Ku*jer
Stanisławowski donosi, że w Stanisławowskiej ra
dzie powiatowej zgromadził się 11 bm liczny zastęp 
inteligencji i obradował nad założeniem wyższego 
zakładu wychowawczego dla dorastających panienek. 
Dyrektor p. Nowosielski zagaił posiedzenie, omawia
jąc obszernie i dokładnie dotyczący plan ministerjal- 
ny. Później obrano przez aklamację przewodniczącym 
p. Nowosielskiego, który powołał na sekretarza prof. 
Chińskiego.

Po dłuższej dyskusji uchwalono, większością 
głosów założyć liceum, a zarazem wybrano komitet 
który ma się zająć dalszymi jego losami.

Oiekawy fakt hakatysmu i kultury
niemieckiej ze Śląska austriackiego podaje Owia 
edka cieteyńska. Na jednym ze szczytów Beskidu, 
zwanym Jaworowym, jest w schronisku książka, 
w której turyści zwykli się zapisywać. Niemcy po
wykreślali w księdze wszystkie wyrazy i nazwiska
polskie, a podopisywali natomiast ,Sch weine*,
.Ocbsen* i .Zwinie*. W tejże księdze pełno jest 
okrzyków na cześć Wolfa i Scboierera. Oglądać tam 
można też karykaturę z dowcipnym podpisem J . Ph, 
Olesinger, judischer Bischof von Teschen. Podo
bnież w księdze turystów w Mostach roi się od 
.wszeehniemieckicb*, a polakożerczych uwag. 
Owiaedka ciessyńska zwraca uwagę, że schronisko 
na Jaworowym nosi imię arcyks. Fryderyka i stoi 
na gruntach arcyksiążęcych, a ,Beskidenverein* ko
rzysta z opieki zarządu dóbr arcyksiążęcych. Tak — 
ale areyksiążę Gwiaedki nie ozytuje; trzeba więc 
obmyśleć sposób, żeby się o tero dowiedział, a wten
czas niezawodnie dostojny właściciel połowy Cieszyń
skiego, wyrazi swe niezadowolenie. Stowarzyszenie 
,Beskidenverein* otrzymało poświadczenie uroczyste 
od pokrewnej sekcji .Preusich Schlesien*, że jest 
fortecą niemczyzny ,w  austrjackiem pograniczu, na- 
rażonem na powódź słowiańską*. Katowicki oddział 
tego towarzystwa, ma stawiać schronisko na górze 
Józefa pod Białą, na terytoijum galicyjskiem.

Powodzie na Ś lą sk u  pruskim. Dzięki re
gulacji rzek i ujęcia mniejszych dopływów w stawy, 
ziemia śląska dawno już nie widziała powodzi, 
w roku bieżącym jednak, nadmierne a nagle atmo
sferyczne opady, masę wód w rzekach śląskich do 
tego zwiększyły stopnia, że popękały wały i tamj 
i powódź znaczny obszar kraju objęła. W niektórych 
miejscach, tuż nad rosyjską granicą, zalane są wodą 
obszary kilkumilowe.

O tytuł inżyniera. Z Wiednia donoszą Z po
wodu odrzucenia przedłożenia rządowego, dotyczące 
go tytułu inżynierskiego, przez izbę poselską r..dy 
paótwa, odbyło się w Wiedniu d. 22 bm. w sali 
,Musikvereinu* zebranie techników wiedeńskich, 
w którym wzięło udział także dużo techników z wszy
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stkich stron Austrji. Kand. tecL. Czeija przypomniał 
w swej mowie, że techniey od 25 lat walczą już 
napróżno o ten tytuł, nigdy jadnakie od żądania swego 
nie odstąpią. Prof, Czuber zaznaczył, że profesorowie 
politechniki stoją w tej walce po stronie młodzieży. 
W imieniu słuchaczy politechniki lwowskiej przema
wiał student tech. Galiga. W końcu przyjęto rezolu- 
cję, wyrażającą uznanie rządowi i oświadczającą, że 
technicy dalej wszystkiemi sposobafni walczyć będą
0 zapewnienie im tego tytnłu.

Rewizja domowa u osłonka izby panów. 
W mieszkaniu członka węgierskiej izby magnatów 
Józefa Galla, odbyła się wczoraj na żądanie klausen- 
burssiej węg. król. prokuratorji rewizja. Gall, były 
prezydent senatu przy najwyższym sądowym trybu
nale w Budapeszcie, wybitny rumuński patrjcta i je
dyny zastępca Rumunów w węgierskiej izbie wyzszej, 
posądzony jest o zdradę stanu spełnioną przez .agi
tację Rumuńską*. Przy rewizji zabrano mu wiele 
papierów. Doprawdy w dziwnem świeśtle przedsta
wiają się nam węgierskie stosunki, skoro .agitacja 
Rumuńska* za zdradę stanu bywa tam uważaną.

Fatalny pogrzeb. W czasie wczorajszego 
pogrzebu króla saskiego w Dreźnie, zaszło w tłumie 
ciekawych widzów, mnóstwo nieszczęśliwych wy
padków. 14 ludzi straciło życie, a 137 odniosło mniej
sze lub większe uszkodsenia.

Grad wielkości kurzych jaj spad) onegdaj 
w Kazaniu.

Śmierć Od piorunu. Podczas burzy, która 
szalała onegdaj w Frellersdorf pod Znaimem, zgi
nęły 3 osoby od piorunu.

Katastrofa kolejowa. W stanie Karoliny 
południowej, zawalił się most kolejowy, podczas 
przejazdu pociągu. Ostatni wagon pociągu spadł do 
rzeki, przyczem 10 osób zostało zabitych ni. 
miejscu.

Honorarja rosyjskie nie ustępują niemal 
amerykańskim. Tak n. p. śpiewak Battistini zarobił 
podczas ostatniego sezozu operowego w Rosji sumę
56.000 rubli. Ze śpiewaków rosyjskich, tylko jeden 
tenor moskiewski Ssobinow, miał mniejsze dochody. 
Wielkie honoraijum otrzymał także lekarz dr. Doyen, 
którego imię siało się sławne, wskutek operowania 
dwóch sióstr sjamskich. Wezwany do Moskwy, do 
pewnej bogatej kobiety z Turkiestanu, otrzymał za 
operaję 15.000 rubli, a prócz tego hojne wynagro 
dzenie kosztów podróży.

Podejżoie censury wojennej. Dziennik 
londyński D aily  News ogłasza obecnie, w jaki spo
sób odbierał wiadomości o rokowaniach pokojowych. 
Kazał przysyłać telegramy z Johanesburga do pewnej 
firmy handlowej w Londynie, a donosiły one w żar
gonie giełdowym o sprzedaży nieistniejącej kopalni 
złota w Parfontein. Sprzedawcami byli delegaci Bo- 
erów, towarzystwem kupującem — rząd angielski. 
W ten sposób redakcja podchodziła cenzurę wojenną
1 otrzymywała szczegółowe a dokładne wiadomości.

Utrata dekagramn mózgu. Gazeta wiedeń
ska Reichsweht donosi o niezwykłym wypadku zra
nienia, który chwilowo żywo zajmiye sfery lekarskie 
w Wiedniu. Żołnierz który strzelił sobie w głowę 
z karabinu Mannlichera zranił się tak ciężko, że ra
na pokryta była nazewnątrz odłamkami kości i masą 
mózgową w ilości, wynoszącej mniej więcej deka- 
gram. Gdy przyniesiono ranionego do szpitala woj
skowego był zupełnie nie przytomny, a po czterech 
tygodniach leczenia minęło wszelkie niebezpieczeń
stwo. Pomimo utraty cząstki mózgu nie objawiły się 
dotąd u żołnierza żadne zaburzenia zmysłowe ani 
umysłowe.

Zmowa kelnerów w Medjolanie, do których 
przyłączyła się i część służby hotelowej, wywoływa
ła w niektórych lokalach publicznych komiczne sceny. 
Tak np. w piwiarni t 8patenbrau* publiczność ob 
sługiwał gospodarz wraz z dziesięciorgiem swoich 
dzieci, a w pierwszorzędnej restanracji Sa!viniego, 
w galerji Wiktora Emanuela, sztab kelnerów zorga
nizował się ze stałych gości, między którymi znajdo
wał się znany pisarz, Marco Praga, wybitni aktorzy, 
artyści, redaktorzy pism: w innej restauracji ,Cova‘ , 
usługiwał właściciel z kasjerem, a żona właściciela 
gotowała.

Do poety współczesnego.
O, poeto przedziwny! znany jest twój detal: 
Powiadają, że w wierszach twoich dźwieńczy metal, 
Wżdy wierzym, uczyniwszy sumienne scru tin ium : 
— Jaki metal ? — Najczystsze, przednie, aluminium!

Z  krain.
Drohobyci. (Obchód grunw aldtki.. — Do- 

chodeenia). Zawiązał się tu komitet, mający na celu 
urządzenie obchodu rocznicy grunwaldzkiej. Obchód 
ten, staraniem .Sokoła*, ma się odbyć dnia 13 lipca 
b. r., a chociaż szczegóły nie są jeszcze znane, spra
wa ta budzi wielkie zainteresowanie u mieszkańców 
tutejszych.

W sprawie boryslawskiej prowadzi od. tygodnia 
dochodzenia, radca p. Dobrzański; przesłuchanych 
będzie około stu świadków.

Okocim. (W yścigi cyklistów). Tutejszy klub 
kolarzy urządza w dniu 6 lipca (wrazie niepogody 
13 lipca b. r.) wyścigi cyklistów, na gościńcu rzą
dowym Brzesko-Wojnicz, z następującym programem : 
poezątek wyścigu o godzinie 3 po południu; 1. bieg 
20 kim. o 4 nagrody główne; 2. bieg 10 kim o 4 
nagrody główne; 3. bieg 5 kim. o 4 nagrody, tylko 
dla członków okocimskiego klubu; 4. bieg 1 kim. 
o 5 nagród i 5. bieg, jazda powolna, 100 metrów
0 3 nagrody. Do biegu 1., 2. i 3. będą prócz głó
wnych, jeszcze nagrody czasowe. Wpisowe wynosi 
do biegu 1., 2. 3. i 4. po 3 korony, e do biegu 
5. 2 korony. Zgłoszenia przyjmuje do dnia 7 lipca 
włącznie sekretarz klubu, p. Jerzy Ciompa. Bliższych 
wiadomości zasięgnąć można z plakatów w kluDach
1 oddzialaeh kolarskioh sokolich.

Rzeszów. (Biuro pośrednictwa pracy). 
Z dniem 1 lipca b. r. powstać ma w naszem mie
ście, w skutek uchwały nowej rady zarządu miasta, 
biuro pośrednictwa pracy, połączone z biurem infor- 
macyjnem, co do wyjaśnień i wiadomości statysty
cznych.

Stanisławów. (Abolicja). Na skutek rozpo
rządzenia cesarskiego, sąd tutejszy zastanowił śledztwo 
o zbrodnię pojedynku przeciwko pp. Stefanowi Cień- 
skiemu, synowi właśc. dóbr, Kazimierzowi Terliko
wskiemu, auskultaniowi sądowemu i Władysławowi 
Malinowskiemu, byłemu administratorowi czasopiama 
Reichtwehr.

* Basen (pływalnia) w z a k l a d z i e  k ą p i e 
l o w y m  św.  An n y ,  p r z y  u l i c y  A k a d e m i 
ck i e j  1. 10, otwarty sostał do użytku pu 
blicznego z dniem 2 czerwca.

•  Podziękowanie Wielmożnemu Panu Drowi Kaźmi- 
rzowi Zgórskiemu, wyrażamy serdeczną podziękę za 
dzielną i skuteczną pomoc lekarską, oraz za pełne po 
święcenia zajęcie się naszą córką w czasie jej ciężkiej 
choroby. 78 1

Janowie Bilińscy.

* Wieczorek z tańoaml. Tow. .B ratnia pomoc" 
słuchaczów wszechnicy lwowskiej, urządza w sobotę dnia 
28 czerwca b. r. w sali muzycznej na placu powystawo- 
wym wieczór z tańcami. Dochód przeznaczony na cele 
Towarzystwa

Początek o godzinie 7 wieczorem. Strój space
rowy, — Wieczorek odbędzie się bez względu na 
pogodę.

Składki aa sele uźyteoznaiol publloznej lub nara 
dewej,

D la  8 0 - l e t n i e j  s t a r u s z k i  złożył p. Paweł 
Więckowski 2 kor.

Notatki literackie i artystyczne.
Kepertoar teatru miejskiego we Lwowie.

Dziś w ś r o d ę  11 koncert I. J. Paderewskiego.
Jutro we c z w a r t e k  (po cenach zniżonych) 

.Zimowa opowieść*, dramat w 5 aktach, a 10 odsło
nach W. Szekspira, ilustrowany muzyką Flotowa.

W p i ą t e k  III koncert I. J. Paderewskiego.
W s o b o t ę  .Dramat Kaliny*, trzy akty prozą 

Z Kaweckiego.
W n i e d z i e l ę  .Weronika*, operetka w 3 

aktach, libretto Vanloc i Duva)’a, muzyka A. Mes- 
sager’a.

2  teatru. Zwraca się uwagę publiczności tea
tralnej, że jutrzejsze, czwartkowe przedstawienie 
.Opowieści zimowej* Szekspira, ilustrowanej mu
zyką Flotowi., danem będzie po cenach zniżonych.

W sobotę, na liczne żądanie publiczności, 
zjeżdżającej na wyścigi, wejdzie na scenę po raz 
szósty, oryginalna komedja pt. .Dramat Kaliny*.

Teatr słoweński w Lublanie. Wydział lu
blańskiego Towarzystwa dramatycznego, zorganizował 
na nowo — po kilkumiesięcznych przygotowaniach — 
operę i dramat słoweński. Z Polaków zaangażowano 
do opery, dla partyj lirycznych p. Andrzeja Halkiego, 
a d a partyj bohaterskich p. Władysława Turzańskiego 
ze Lwowa. Dramat wystawiać będzie przeważnie 
utwory pisarzy słowiańskich.

Stulecie Oorneille‘a. W paryskim .Odeonie* 
obchodzono zeszłego tygodnia uroczyście pamięć stu
lecia Corneille’a na tej scenie. Jednym z punktów 
programu było wystawienie trzyaktowej sztuki Mau
rycego 01ivainte’a, umyślnie w tym celu napisanej, 
p. t. ,La Muse de Comeille*- Sztuka ta, której 
treść stanowią dzieje pierwszej miłości Corneille’a, 
zyskała poklask zarówno publiczności, jak i krytyki.

Nowe dzieło Peres G aldosa, głośnego po- 
wieścionisarza hiszpańskiego, wyszło obecnie w prze
kładzie francuskim, p. t. ,Le Roman de Soeur Mar- 
ćela*. Krytyka zaznacza zgodnie wielkie zalety tego 
utworu, nadewszystko zaś niezwykłą plastykę w ry
sunku charakteru osób, przeostawionych w powieści.

T e a t r .
,Horsetyń$ki*, dramat Juljusea Słowackiego 

w  5 aktach (9  odsłon).
.Horsztyński*. To wypadek sezonu dla 

wielbicieli genjalnego mistrza słowa, biesiada 
literacka dla smakoszów, widowisko, które na 
szeroką publiczność we Lwowie liczyć nie może. 
Fragmenta arcydzieła wielkiego Juljusza, uzupeł
nione (dość niefortunnie) w całość dram atu przez 
Miena, byłyby jednak niewątpliwie śeiągnęły 
wczoraj większą liczbę widzów do teatru, gdyby 
nie chwila, którą wybrano na przedstawienie. 
Wystawienie .Horsztyńskiego* w czasie, kiedy 
cały Lwów prselicytowuje karty wstępu na kon
certy Paderewskiego, było bezwarunkowo naj
mniej wskazanem. Trudno żądać, aby nawet 
wielki entuzjasta zdecydował się dzień pc dniu 
przez trzy, lub cztery wieczory spędzać czas 
w teatrze. .Horsztyńskiego* ujrzymy jeszcze pó
źniej, a Paderewski wyjedzie i Bóg wie, kiedy 
go usłyszymy znow ur . Talr powiedziało stb ie 
wielu i Słowacki, tak rzadki gość na naszych 
scenach, ściągnął zaledwie garstkę słuchaczów, 
ąuod providenium erat...

A szkoda. .Horsztyńskiego. nie widział 
Lwów, jeżeli mnie pamięć nie zawodzi, od lat 
przeszło 22. Zc czasów Milaszewskiego wprowa
dzono go na scenę raz jeden, a to za przykła
dem Krakowa, gdzie zjedna' sobie powodzenie. 
Pomimo wybornej obsady (Horsztyńskiego gral 
Zboiński, Szczęsnego-Woleński, Hetmana-Mi/a- 
szewski, Salomeję-Prażmowska, Amelję-Nowa- 
kowska, karla-Kwieciński, nieznajomy-Pieniążek) 
— nie sprawi! wielkiego wrażenia, może nie 
tyle z winy poety, co raczej z uwagi na zbyt 
melodromantyczne zakończenie, jakie dopisał śp. 
Aureli Urbański.

Disiaj ten .Horsztyński*, który właściwie 
nosi niestosowny tytuł, bo właściwie bohaterem 
dramatu jest Szczęsny, pomijając wartość ide
ową tła epoki, stanowi niezmiernie ciekawy do
kument literacki w rozwoju polskiego dramatu. 
Przemożny wpływ Szekspira, którego blask, jak 
promienie słoneczne, przebija się w oryginalnej 
tkaninie twórczości Słowackiego, oraz tak dziś 
górująca subtelność uczuć i objawów psy
chologicznych, to znamienne cechy .ojca nasze
go modernizmu*, a występują w tem dziele o 
wiele wyraźniej, niż w innych dramatach po
ety. Ów Szczęny — polski Hamlet — to postać 
w swoim rodzaju jedyna i dla niej jednej .H or- 
sztyński* nie przestanie być utworem wysokiej 
wartości, jako wierny portret duszy społeczeń
stwa w epoce rozbiorów. Dla sceny dram at na
leżałoby bezwarunkowo skrócić (a w uzupełnie
niach przynajmnięj język poprawić) tak bowiem 
jak jest w tej chwili, przedstawienie trwało zbyt 
długo (skończyło się po 12tej) i tem samem o- 
gól publiczności nuży.

Wystawiono u nas .Horsztyńskiego* z ca
łym pietyzmem dla wielkiego autora. Artyści 
z poszczególnych kreacyj stworzyli prawdziwe 
arcydzieła. Takie postaci, jak Horsztyński — 
Solskiego, Sforka — Kamińskiego, Hetm an — 
Chmielińskiego, Garmosz — Romana, a nie
mniej role mniejsze: Karzeł w interpretacji Po
pławskiego, Swiętosz (Jaworski), o. Prokop (Wy
socki), Ksiński (Kwiatkiewicz), Nieznajomy (Hie- 
rowski) przynoszą prawdziwy zaszczyt naszemu 
personalowi dramatycznemu. Prześliczną postać 
Salomeji dala pni Bednarzewska. Pani Solska, 
ODok dobrej charakterystyki, nie zdołała pogłę
bić swej kreacji, a  pni Morskiej (Maryna) do
stała się rólka równie krótka, jak dla jej ta
lentu nieodpowiedna. Usterki to zresztą drobne. 
Gorzej natomiast, źe dla roli Szczęsnego nie 
znaleziono wykonawcy. Utalentowany zresztą, 
miody artysta, p. Adwentowicz, który widocznie 
opracował trudną swą kreację bardzo gorliwie 
i w grze mial sceny wcale dobre, ma jeden 
wielki błąd, właściwy aktorom, kształconym na 
sztukach modernistycznych: niedbałą wymowę 
i dykcję tak szybką a niewyraźną, że zatraca 
cale sceny i gubi najpiękniejsze efekty. Rola ta 
wypadU bałamutnie, rozczochrano, a to prze-

lusze I1ABIGA i angielskie SCOTTA sztywne i miękkie.

Kapelusze słomkowe „Panama"" i
z fabryki ^ ^ ^ t y j ^ ^ i d y nie.

hełmy M a r c i n  M i i  1  l e r
- plac H&łicl — Lwów.
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śliczna i najważniejsza rola w dramacie. W y
stawa była s ta ran n a ; zespól wyborny. K I. K .

S E J M .

i

5 posiedzenie I .  sesji 7111. perjodu S. g.
L w ó w  25 czerwca.

Początek posiedzenia o gudz. 10 przed po
łudniem.

Między tymi, którzy pojawili się izbie, jest
1 ks. arcybiskup B i l c z e w s k i ,  ks. arcybiskup 
T h e o d o r o w i e  z, ks. metropolita S z e p t y 
c k i  i biskup przemyski ks. C z e c h o w i c z .

Przed przystąpieniem do obrad odczytano
2 pisma sądowe, domagające się wydania p. 
ks. Stojałowskiego; jest to ju t  ósme, czy dzie
wiąte żądanie sądu odnośnie do osoby wojo
wniczego posła ziemi wadowickiej!

Zdawało się, że dzisiejsze posiedzenie bę
dzie krótkie, tymczasem otwarły się usta mów
ców już przy popieraniu petycji. Jeden ks. Ma- 
zikiewicz wypowiedział aż trzy mowy długie, 
mimo uwag i pouczeń ze strony marszałka. Na
stępnie odczytano kilka tuzinów wniosków i in- 
terpelacyj, tak, że same formalności trwały pra
wie godzinę. Szczególnie sekretarz sejmowy ks. 
Bohosiewicz odczytywał ruskie memorjały inter
pelacyjne z takiem przejęciem — z jakiem za
pewne wypowiada toasty na okolicznych pra- 
źnikach!

Komisje: gminną, agrarną i bankową uchwa
lono powiększyć każdą o jednego członka.

Z porządku dziennego odesłano do komisji 
solnej przedłożenie wydz. kraj. o krajowej sprze
daży soli.

Biura pracy
Sprawozdawca wydziału krajowego wniósł, 

aby projekt ustawy o publicznych biurach po
średnictwa pracy, odesłano do komisji admini
stracyjnej.

P. J a b ł o ń s k i  im. klubu demokraty
cznego wniósł o wybór osobnej komisji z 15 
członków, t. z. komisji społeczno-politycznej 
i przydzielenie tam  tej sprawy.

P. S t a d n i c k i  sprzeciwia się nazwaniu 
tej komisji „polityczną*. Sama ta nazwa już 
niejednego skusiłaby nadawać polityczne piętno 
sprawom czysto ekonomicznym. Zgadza się je 
dnak na wybór osobnej komisji z 15 członków 
dla ustawy o biurach pośrednictwa pracy.

P. P i ł a t  oświadczył się za wnioskiem p. 
Stadnickiego, poczem w głosowaniu przyjęto 
wniosek p. S t a d n i c k i e g o .

Wnioski.
Po odesłaniu dwóch jeszcze mniejszych 

sprawozdań wydziału krajowego (w sprawie 
zmian w projektach do ustawy leśnej i wodnej 
i budowy szpitalnego gmachu w Przemyślu) 
rozpoczęło się uzasadnianie wniosków. P ierw 
szy przemówił poseł dr. Wł. K o z ł o w s k i ,  mo
tywując obszernie i wymownie swój wniosek 
w przedmiocie wydania zarządzeń potrzebnych 
dla wykonania ustawy o regulacji rzek. Mowy 
p. Kozłowskiego poprzedzonej bardzo interesu
jącym historycznym wstępem wysłuchano w 
wielkiem skupieniu. Wniosek sam podaliśmy już 
w poniedziałkowym numerze.

Doskonałe wrażenie i wesołość wywołała 
w całej izbie uwaga na tem at dyplomacji ho- 
fratów rainisterjalnych — a braku wszelkiej 
powściągliwości ze strony wezbranych fal̂ * Mówcy 
przerywano ciągle hucznymi oklaskami, które 
odezwały się także po skończeniu mowy. W nio
sek odesłano do komisji wodnej.

Dalsze uzasadnienia.
Z kolei motywował p. S t o j a ł o w s k i w  

sprawio przeniesienia sądu powiatowego ze Sie
mienia do Suchej — czemu p. poseł jest prze
ciwny.

Dalej przemawiał p. Ż a r  d e c k i  w sprawie 
nowej ustawy łowieckiej.

Wniosek p. S z w e d a  o subwencję głodo
wą dla ludności powiatu żywieckiego przydzie
lono komisji budżetowej.

Podniesienie rolnictwa.
Bardzo ważną sprawę poruszył p. C i e l e 

cki  przedstawiając wniosek w sprawie utwo
rzenia krajowego seminarjum nauczycielskiego z 
kierunkiem rolniczym. Podajemy go dosłownie.

„Zważywszy, że większość izby dwukrotnie 
oświadczyła się za potrzebą r e f o r m y  s e mi -  
n a r j ó w  n a u c z y c i e l s k i c h  w k i e r u n k u  
w i ę c e j  o d p o w i a d a j ą c y m  p o t r z e b o m  
k r a j u  r o l n i c z e g o ,  wskutek których to 
uchwał została zwołaną przez wydział krajowy 
osobna ankieta na d. 27 października 1900 r ,  
a sprawozdanie wydziału krajowego o wyniku 
tej ankiety odesłane do komisji szkolnej jedy
nie z powodu krótkości ostatniej sesji sejmo
wej, do wysokiej izby nie powróciło z odpowie
dnim wnioskiem; przeto w myśl powyżej przy
toczonych uchwał i zgodnie z zapatrywaniami 
odnośnej ankiety z r. 1900, wnosi:

„Sejm uchwali założenie kosztem kraju je
dnego seminarjum nauczycielskiego z kierun
kiem stanowczo rolniczym, bez obniżenia po-t 
ziorou nauki, które to seminarjum byłoby in
ternatem i położonem opodal większego miasta.*

Wniosek odesłano do kom. szkolnej.
Chleb i praca dla swoich.

Na oko skromny, w gruncie rzeczy bardzo 
ważny ekonomicznie wniosek przedstawił p. 
Trzecieski. Chodzi tu o podniesienie wyrobu 
wędUn w kraju i poparcie tej ważnej gałęzi 
przemysłu domowo-rolniczego. Wniosek ten ma 
tenor następujący: j

„Zważywszy, że przywóz wędlin z obczyzny 
szczególnie doborowszego gatunku nie został do
tąd wyrugowany, że wywóz wędlin z kraju, acz
kolwiek dość znaczny, pochodzi niemal wyłącz
nie z kilkunastu tylko miejscowości, że ogól ho
dowców nierogacizny spienięża produkt ten, 
który jest w miejszych gospodarstwach podsta
wą przychodu, po zbyt niskich cenach i nie u- 
mie skorzystać ze wzmagającego się popytu za 
wędlinami, nieznając łatwych domowych sposo
bów wędzenia, używanych powszechnie w in
nych dzielnicach nawet przez najuboższych wło
ścian :

Sejm p o l e c a  wydziałowi krajów., aby 
p o p i e r a ł  z a k ł a d a n i e  m a ł y c h  i ś r e 
d n i c h  w ę d z a r ń  i otoczył tę galęź prze
mysłu domowo-rolniczego podobną opieką, jak 
wyrób masła, *!óremu w tak krótkim czasie 
umiano w handlu wytworzyć poważne stanowi
sko. Zaleca się do rozważenia następne zarzą
dzenia: 1. Zaprowadzenie w szkołach rolniczych

i gospodyń wiejskich małych wędlarń, gdzie 
uczniowie i sąsiedzi poznawać by mogli prakty
cznie łatwe sposoby marynowania i wędzenia 
mięsa. 2. Ułatwianie powstawania mniejszych 
wędlarń, szczególnie w okolicach, w których 
przywóz wędlin bardzo znacznie przewyższa 
miejscową produkcję. 3. Zlecenie dyrektorom 
szpitali, internatów i zakładów krajowych, by 
przy zakupnie wyrobów masarskich, uwzglę
dniano oferty mniejszych wędlarń szkół gospo
dyń itp. w tej mierze, jak przy zakupnie płótna 
i sukna uwzględniane bywają oferty spółek tka
ckich i sukienniczych.

Przeciw wyzyskowi ludu !
P. J ę d r  z ej o wi c  z St. motywował swój 

wniosek o kontroli nad Tow. zaliczkowem. W nio
skodawca zaznacza:

6 „zważywszy, że pomiędzy instytucjami fi- 
nansowemi w kraju naszym zawiązującemi się 
na podstawie ustawy z dnia 9 kwietnia 1873 
1. Dp. 70 o stowarzyszeniach zarobkowych i 
gospodarczych, znajduje się kilkaset takich, któ
re nie poddawały się kontroli krajowego związku 
stowarzyszeń, żadnej wogóle kontroli nie pod
legają,

że po miasteczkach naszych mnoży się co
raz więcej takich stowarzysień, które n a  z y s k  
i w y z y s k  obliczone stają się ciężką klęską dla 
ludności naszych wsi i miasteczek, podpisani 
w noszą:

Sejm wzywa rząd, by dla zapobieżenia 
temu stanowi rzeczy odpowiednie zm iaD y w 
obowiązującej ustawie o stowarzyszeniach za
robkowych i gospodarczych na drodze konsty
tucyjnej, jak najspieszniej przeprowadził i ob
myślił środki kontroli nad Towarzystwami za
liczkowemu analogicznie, jak to ma miejsce przy 
kasach oszczędności.

Godzina 1 m. 30, posiedzenie trwa dalej.
Kronika sejmowa.

Komisja dla reform a g r a r n y c h ,  przepro
wadziła wczoraj pod przewodnictwem p. Sę
kowskiego ogólną dyskusję na tem at najpilniej
szych reform agrarnych. Bardzo pocieszającym 
jest fakt, że powstanie tej komisji i pierwsze 
jej kroki powitały wszystkie stronnictwa z nie
kłamaną sympatją — tylko ze strony ruskiej 
naturalnie! — odezwał się głos właściwy po
dejrzliwej i nieufnej naturze ruskiego agitatora. 
Jest mm borytel w sutannie ks. B c h O s i e 
wi cz ,  który wyraził podejrzenie, że włoście ren
towe staną się „stujakiem dla duszenia narodo
wości ruskiej*. Ale oderwany ten głos prze
brzmiał bez echa, a przewodniczący upewnił 
księdza B., że jego podejrzenia są co najmniej 
— niedorzeczne. Zresztą poruszono wiele b ar
dzo ważnych momentów, które staną się przed
miotem dalszych obrad. W ybrano w końcu 
subkomitet złożony z pp.: Gieńskiego, Hupki, 
R ut wskiego, Sękowskiego i Stojałowskiego, któ
remu polecono opracowanie programu akcji ko
misji na polu reform agrarnych.

* *
*sprawozdanie o prowizorjum budżetowem 

za czas do końca lipca b. r., przedstawi gene
ralny sprawozdawca budżetowy hr. Stanisław 
B a d e n i.

** t *
I n t e r p e l a c j e  w n i e ś l i  p. K r a m a r -

c z y k  w spawie zmiany kanału rzeki Macochy 
w pow. bialskim i w sprawie wykonania u- 
chwaly sejmowej z r. 1901 w sprawie ograni
czenia pokątnych wyszynków słodzonemi napo
jam i w zamkniętych naczyniach, p. S z w e d  
o regulację Soły, p. B u y n o w s k i  w sprawie 
restauracji kościoła w Tuchowie, p. B o h a -  
c z e w s k i o załatwienie protestów wyborczych 
przeciw wyborom rad gminnych w 8 gminach 
pow. dolińskiego, p. S t a r u c h a  w sprawie 
obchodzenia się rządcy dóbr w Kossochuwacu 
p. Tabęckiego z ludem.

** *
Referat o Banku krajowym, który miał za

zwyczaj dr. Loewenstein, objął dr. Leo. Refe
ra t ten p. LoewerSteinowi ofiarowano i w tej 
sesji — nie przyjął go jednak dlatego, że — jak 
oświadczył — będąc członkiem rady nadzorczej 
Banku hipotecznego, nie uważa za właściwe być 
referentem w sprawie Banku krajowego.

Zamiast koron; — trnmna ?
L w ó w  25 czerwca.

W  przededniu koronacji, którą Edward VII. 
pragnął urządzić dla siebie z średniowiecznym, 
bajjcznym przepychem — jakby gdzieś w n a j 
skrytszych tajnikach swej duszy przeczuwał, że 
to będzie o s t a t n i ,  publiczny jego występ mo
narszy — powaliła go ciężka, śmiertelna cho
roba na loże boleści, z którego zapewne już się 
nie podniesie... Z otrzymanych dziś depesz wy
pływa bowiem, że stan chorego od razu stał się 
był zabójczo groźnym, skoro lekarze zdecydo
wali się bez długich zastanowień n a  o p e r a 
c j ę .  Ta operacj'a powiodła się wprawdzie — 
jak zapewniają biuletyny — i pacjent uczuł po 
niej ulgę, lecz... Przekroczona już sześćdziesiątka, 
cale życie poprzednie wybrednego smakosza, 
który długoletnią, aż do siwych włosów, rolę 
swoją „panicza*, tz. następcy tronu, starał się 
urozmaicić sobie wychylaniem do dna kielicha 
ziemskich rozkoszy... te warunki subjektywne 
nie stanowią chyba dobrego tła dla przebiegu 
tak ciężkiej choroby, jak wrzód na ślepej kiszce... 
Wiele też p r a w d o p o d o b i e ń s t w a  mieści 
w sobie depesza, rozesłana dżiś po świecie przez 
Agence Nationale, a donosząca o z g o n i e  kró
la. I jakkolwiek, swoją drogą, wiadomości tej 
Agencji nie można na ślepo wierzyć — bo s łj-  

«nie ona z kaczek sensacyjnych, — tym razem 
dużo przemawia za jej autentycznością. I co się 
już nie stało, to ma wszelkie szanse stać się 
dziś lub jutro. Wielka, potężna Anglja stoi tedy 
u wrót nie koronacji, lecz n o w e j  z m i a n y  
t r o n u . . .

Zaprawdę — coś niewyslowienie tragiczne
go i ogólno-ludzkie uczucia wstrząsającego, tkwi 
W tej nagłej katastrofie, która na wszelki spo 
sób, co najmniej już, odłożyła na długie czasy 
imponującą uroczystość koronacyjną w Londy
nie. Z gorączkowym pośpiechem — w ostatnich 
paru miesiącach zwłaszcza — starał się nie
szczęsny jedynak zmarłej niedawno królowej Wk- 
ktorji, usunąć wszelkie powody, mogące rzucić 
cień smutku lub niezadowolenia na ten obrzęd h i
steryczny... Najważniejszym pomiędzy nimi była 
oczywiście ta krwawa wojna w południowej 
Afryce, dążył też Edward VII. ze wszech sil, 
aby ją, za cenę choćby ustępstw znacznych, raz

zakończyć i aby pokój i zadowolenie — przy
najmniej to powierzchne, urzędowe — zapano
wało na bezbrzeżnych obszarach kuli ziemskiej, 
podległych berłu króla W. Brytanji. Przyszło mu 
w tej mierze znakomicie z pomocą wycieńcze
nie ludności boerskiej, a zniechęcenie jej wo
dzów, którzy widząc bezcelowość dalszej walki, 
nie tylko nie zachęcali rodaków do wytrwania 
w uporze i odmowy warunkom angielskim, 
lecz owszem formalnie narzucili im pokój. Tak 
tedy przyszło dość szybko do pomyślnego re
zultatu rokowań, & jak bardzo ten pokój był 
także samym Boerom pożądany, wystarczy wska
zać nietylko na zupełne p o g o d z e n i e  s i ę  ich 
z u tratą  niepodległości obu repulik — o czem 
wszystkie relacje z Transwaalu zgodnie mówią 
— lecz ponadto na formalne czułości, jakie od 
niejakiego czasu pomiędzy wczorajszymi zale
dwie zapaśnikami, na śmierć lub życie, zapano
wały! Zasługą będzie przetc Edwarda VII., na
wet gdyby nie ukoronowany jeszcze w opactwie 
Westminsterskiem, istotnie zamieszkał już teraz 
na wieczność w grobowcach tego opactwa, 
że dla tej niedoszłej a tyle miłej mu koronacji, 
swoim wpływem i swoją poniekąd wolą, nare
szcie kres położył barbarzyńskiej tej wojnie 1

Krótkie, dotychczasowe panowanie Edwar
da VII nie miało zresztą ni sposobności, ni mo
żności, odznaczyć się jakimś czynem, który 
mógłby przejść — w razie jego zgonu w tej 
przedkoronaeyjnej dobie — do historji Anglji... 
Konstytucja angielska wogóle ubezwladnia w 
wysokim stopniu wolę — a przedewszystkiem 
s a m o w o l ę  — każdego króla W . Brytanji. Na
zywa się też każdy z nich tylko dla formułki 
archaicznej: „królem z Bożej łaski*, najmniej 
zaś, pomiędzy wszystkimi ukoronowanymi kole
gami w Europie ma on istotnego wpływu na bieg 
rzeczy politycznych w swem państwie. O ja- 
kiemś pruskietn: lic volo, sic jubco! — nie ma 
w Anglji ani mowy. Król może, czy to osobi
stymi przymiotami swoimi, czy zręcznością dy
plomatyczną, oczywiście dużo w danej chwili 
zdziałać, ale tak samo może to czynić jego lord 
premier gabinetu, jeśli ma silną i zdecydowanie 
za nim stojącą większość w parlamencie.

Toż rzecz w iadom a, że np. nieboszczyk 
B e a c o  n s f i e l d ,  a w wyższym stopniu jeszcze 
G l a d s t o n e ,  niejednokrotnie stawali w djame- 
tralnej sprzeczności ze swoją manarchinią i jej 
przybocznymi zausznikami, co więcej zaś icb 
przekonanie i w o 1 a — nie Wiktorji — zawa- 
żaly wówczas na szali wypadków... Tak też po
winno być w państwie s z c z e r z e  k o n s t y t u 
c y j n e  m,  którego pierwowzorem była i jest 
właśnie Anglja. I dzięki ścisłemu przestrzeganiu 
tych praw konstytucyjnych przez królów angiel
skich, naród ten jest gorąco przywiązany do 
swego tro n u , bo mu ten tron... nie cięży 
wcale I

Nie ulega też żadnej wątpliwości, że E d
ward VII, gdyby mu dane było żyć i p a n o 
w a ć  — nie rządzić! — czas dłuższy w Anglji, 
byłby nigdy pozorem nawet najlżejszym nie 
tknął się uświęconej tam tradycją roli króla, 
pierwszego sługi i stróża konstytucji! Niezawo
dnie też takim, a nie innym będzie syn jego 
najstarszy, ks. Jerzy, jeśli czy dziś, jutro, czy 
później kiedyś, osiądzie na tronie dumnego, po
tężnego Albionu, w którego ziemiach literalnie 
słońce nigdy nie zachodzi.

Odwołanie koronacji króla angiel
skiego Edwarda VII.

(Telegramy „Dziennika Polskiego").
L ondyn 25 czerwaa. Nadzwyczajne wy

danie dzienników Evening News donosiło wczo
raj o godzinie 10 min 30 wieczór, że król 
drżemie. Królowa nie odstępuje od łoża cho
rego. Dzisiejsza Morning Post donosi, że z re
dakcji dowiadywano się na zamku o zdrowie 
króla, o godzinie pół do 1 w nocy. Król pogrą
żony był w ożywczym śnie; stan był zadowa
lający i nie było żadnej okoliczności, klóraby 
uzasadniała poważne obawy. — Ku końcowi 
wczorajszego posiedzenia izby gmin, zawiadomił 
Balfour, że stan zdrowia króla jest niezmie
niony.

Król do ostatniej chwili nastawa! na to, 
by uroczystości koronacyjne się odbywały i aby 
nie robić poddanym zawodu, z widocznem za
parciem się chciał brać udział w uroczysto
ściach i jeszcze w poniedziałek wieczorem 
uazestniczył w obiedzie na zamku, wydanym 
dla przybyłych gości, w końci jednak m u
siano uledz widocznej fizycznej niemożli
wości.

Londyn 25 czerwca. W ydany wczoraj 
o godzinie 1 le j w noty biuletyn opiew a: „Stan 
króla jest tak pomyślny, jak to tylko było mo
żna się spodziewać po takiej poważnej operacji. 
S tan sil jest zadowalający. Król ma po operacji 
mniejsze bole i przyjął pożywienie. — Potrwa 
jeszcze kilka dni, zanim będz'e można powie
dzieć, czy król nie znajduje się już w niebez
pieczeństwie*.

L ondyn 25 czerwca. Jak się dowiaduje 
Presse - Associałion dziś rano nie wydano 
żadnego biuletynu urzędowego o stanie zdro
wia króla.

Król spędził noc dobrze; nie pojawiły się 
żadne komplikacje.

Ta sama Presse-Association donosi, iż cię
cie przy operacji było cztery rale długie; na
stępnie po rozcięciu części zatkanej, zastosowy- 
wano system rurkowy, aby módz wprowadzić 
lancet. Operacja odbyła się bez komplikacyj.

w Niemczech zatrudnienia wracają do domu. 
Ponieważ nie mieli ani grosza, w magistracie 
udzielono im zasiłku na powrót do domu.

Strajki.
T r y e s t  25 czerwca. Służba tramwajowa 

uchwaliła wczoraj rozpocząć strejk i dziś komu
nikację tramwajową na wszystkim liniach zasta
nowiono.

Kronika z  ostatniej chwili.
Narzędzia, ślusarskie, wartości 160 koron, 

skradziono ubiegłej nocy z paki na budowie przy 
ul. Kadeckiej, ślusarskiemu czeladnikowi, Michałowi 
Majewskiemu.

Dwie klacze błąkające się po Wałach he
tmańskich, złapał dziś o świcie policjant i zaprowa
dzi! do komisarjatu II. dzielnicy.

Nagła śmierć. Dziś około godziny wpót do 
8-ej rano, zmarła nagle, przy ulicy Kaspra Boczku- 
wskiego 1. 17, wskutek krwiotoku, 37 letnia Felicja 
Wróblowa, żona czeladnika krawieckiego.

DEPESZE
tolograficzKO i t e lt f o a U z n i .

Odsłonięcie pomnika ks. Kordeckiego.
K ra k ó w  25 czerwca. O godz. 10 przed 

południem w kościele OO. Paulinów na Skałce, 
odbyło się uroczyste odsłonięcie pomnika ks. 
Kordeckiego. Na uroczystość przybył prezydent 
Friedlein i grono zaproszonych osób. Pomnik 
jest dziełem i darem artystki Toli Gertowiez. 
Przedstawia ks. Kordeckiego do połowy postaci, 
z krzyżem w ręk u , w chwili błogosławienia 
walczących.

Robotnicy chorwaccy.
K ra k ó w  25 czerwca. W  magistacie tu 

tejszym pojawiła się dziś grupa około 20 ro 
botników chorwackich z pod Zagrzebiu. Udali 
się oni do Niemiec na robotę, a nie znalazłszy

Rozmaitości.
Straszliwa zbrodnia odkrytą zostsla w Pe

szcie. Ludwika Pocissig, członkini orkiestry kobiecej, 
powzięła zamiar utworzenia orkiestry z dziewczynek 
10 i 12-letnich. W tym celu poczyniła w dzienni
kach ogłoszenia, iż chce przyjąć dziewczynkę na 
własność. Niebawem zgłosiły się 2 biedne kobiety, 
oddając jej swe dzieci, skoro jednak artystka prze
konała się, że dziewczynki nie mają najmniejszej 
zdolności do muzyki, postanowiła się ich pozbyć. 
W tym celu zamknęła je w szafie, postanawiając 
zamorzyć je tam głodem. Gdy policja, uprzedzona o 
tej zbrodni, otworzyła szafę, ujrzano straszny widok. 
Małe były wychudzone jak szkielety, nie mogąc stać 
Ieżaty nc zgniłej od nieczystości stornie. Skutkiem 
męczeństwa, jakie przebyły, zapomniały mówić.

Dziewczynki odesłano do zakładu dla opuszczo
nych dziatek. Niegodziwą kobietę aresztowano. Istnieje 
przypuszczenie, że potworna kobieta popełniła już 
niejodnokrotnie podobną zbrodnię.

TEATR MIEJSKI WE LWOWIE.
We środę dnia 25 czerwca o godzinie 8 wieczorem. 

Na f u n d u s z  b u d o w y  
k o l u m n y  A. M i c k i e w i c z a  we  L w o w i e .  

Drugi Koncert
IGNACEGO PADEREWSKIEGO

PROGRAM :
1. B a c h :  Fantazja chromatyczna i Fuga.
2. B e e t h o Y e n  - Sonata (op 111).
3. S c h u m a n n  Sonata Fis-minor.
4. C h o p i n :  a) Nocturn G-major, b) Etude nr. 9

(op. 25), c) Prelude nr. 17, d) Mazurek 
B minor, e) Polones (op. 53).

5. R u b i n s t e i n :  Rarcarolla.
6. L i s z t :  Rapsodja.

Fortepian z fabryki Boesendorfera w Wiedniu.

Dział ekonomiczny.
W ied eń  25 czerwca. 

(fr.) W akcjach bankowycn nastała na gieł
dzie dotkliwa zniżka. Najbardziej spadły a&cje 
kredytowe skutkiem sprzedaży zarówno tu tej
szych, ja s  i peszteńskich spekulantów Sprzeda
że te motywowano głównie pogłoską, że bilans 
półroczny zakładu kredytowego wykaże znaczne 
zmniejszenie się dochodów. Z kolejowych walo
rów wciąż na pierwszym planie znajdują się 
akcje Statsbahnu, gdyż pogłoski o rychlem 
upaństwowieniu tej kolei, nie milkną. Z prze
mysłowych walorów spekulowano trochę w 
akcjach naftowych, mówią bowiem, że szanse 
zawiązania na nowo kartelu naftowego, stoją 
obecnie lepiej. Zresztą nie było na targu wię
kszego ruchu, a także zagraniczne giełdy były 
w do9yc slabem usposobieniu.

— Bank ro m ic r j  w e Lw ow ie. Lwów 25 
czerwca. (Dziś notujemy za 100 klg. loco 
Lwów Waluta koronowa.) Pszenica gotowa od 
18 50 do 18 80, pszenica na termina od 14 50 
do 15’— ; żyto gotowe od 1 4 '— do 14-60, 
tyto na termina od 1 1 — do 1 1 5 0 ; owies 
obroczny gotowy od *.5'80 do 16 50, owies 
obroczny na termina od 10 '— do 11- — ; jęczmień 
pastewny od 12’50 do 13-— , jęczmień browarniany 
od 13 50 do 14 — j rzepak nowy od 20 5G 
do 21‘— ; Inianka — •— do — •— ; grooh paste
wny 1 3 '— do 15'— , groch do gotowanie 17 '— 
do 1 9 '— ; wyk 1 4 '— do 14 50; bobik 12 60 do 
13 — ; hreczkal5 60 do 16 60; kukurydza nowr 
12 60 do 12 80, kukui^dza sta ra— '— do — ' — j 
shuiiel za kilo — • do — ; koniczyna 
sserwona —' — do — • koniczyna biała —' — 
iro — , koi :zyna , ^redzka —- — do — '— l 
tymotka — ' — da — ' —.

Spirytus paritas Tarnopol gotowy za 50 litr. 
od 16 '— d\, 56 25; ekskonłyngentowy od 8' — 
do 8 25.

Usposobienie słabsze, jedyn'e artykuły pastewne 
znajdują łatwy zbyt.

— Sprawozdania i  targu zbożowego 
na Kleparzu.

B r a k ó w  21 czerwca. Płacono: pszenicę białą 
od 9 80 do 10-10 kor., czerw, od 9 70 do 10-— kor., 
żółtą od 9 70 do 10‘— koron, żyto od 8 '— do 8*55 
koron, jęczmień browar, od 7*25 do 7*75 koron, 
na paszę od 7"— do 7 25 koron, owies 7-85 do 
8 25 koron, rzepak od — •— do —•— koron, 
konicz. c z e r w o n y d o — •— koron, biały — , 
do — ’— koron, kukurydza —' — koron. Wszystko 
za 50 kilogramów.

— W ied e ń  25 czerwca. (Giełda śbo- 
iowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pisanin na maj-ntrwiae od 9 60 do 9 61, na 
jesień od 8 14 do 8 1 5 ; żyto ne nuj-szerwiee 
od 8 — do 8 05, najesioń od 6*92 do 6 93 , 
owies na maj-newiee od 7*47 do 7 48. na jesień 
od 6 12 do 6 14; kukurydza na maj-czerwice 
od 5 36 do 5*37, na cserwieo-hpieo od — ' — 
do —' —, na lipiec-aierpień od 5 37 do 5 38, 
nr sierpień-wrzesień od — ■— dc —' —, na wrze- 
sień-październik od 5"52 do 5"53; rzepak na 
na sierpień-wnesioń od 11 '80 do 11 90, na 
wrzesień-październik od — "— do — ‘— ; olej no- 
pakowy na wrzesień-grudzień — do . 
Usposobienie spokojne. Deszczowo.

— B u d a p e s z t  25 czerwca. (Giełda 
ebo&owa). (Kursa w koronach i po 50 kilogr.). Pszs- 
niaa ra czerwiec od — do — *— , na pażdzie 
laik od 7-87 do 7-88; żyto na październik od 
6*54 do 6*55; owies na październik od 5*80 
do 5 '81; kukurydza na lipioe od 5 06 do 5-07, 
na sierpioń od 5'14 do 5*15; rzepak na Siarpioi 
od 11 40 do 1150 Oferty na psseniaę mierne 
Chęć kupna słabe Usposobionie słabe Pocnmurnc

W ie d e ń  25 czerwc. (Giełda południowa 
godzina 12 m. 30). Marki 117*35, Renta majowa 
101 65, Węg. renta koronowa 97*85, Akcje austr 
sak!, kred. 672 50, Akcje węg. zakł. kred. 693 — , 
Akcje Anglobanku 276' — , Aktje Unionbanku 
539 —, Akcje Bankrereinu 454 —, Akcje Lindar- 
kanku 429 —, Akcje kolei państw. 704 50, Lom 
kardy 71"—, Akcje kolei Elnethal 450' — , Akcje 
kabryki broni 336*— , Akcje tytoniowa — * —, 
Akcje Alpiny 400 50, Akcjo Rima MuranJ- 512' — , 
Akeji pragskiogo Tow. żel. — , Losy tureckie 
107 50 Ruble 253*— . Usposobienie ustalone.

B er lin  25 czerwca (Giełda poranna). Akcje 
kredytowo 211 75, Towarz dyskontowe 185"—. 
Usposobionie spokojne.

Przyjechali do Lwowa
dnia 25 czerwca 1902 r.

HOTEL OEORGE. T. Fedorowicz z Klebanówki. A. 
Zarewicz z Rudenki. T. Starzewski z Wadowic. J.
Loeffler z Brossi. E. Frieb, A. Petrowitz z Wiednia. J.
Gnoiński z Cieszanowa. L. Pudlewski z Bajkowic. K. So- 
chaniewicz z Tarnopola.

HOTEL EUROPEJSKI. St. Chomicki z Tarnopola.
J. Horodyóski z Potoka, A. Stankiewicz z Wolicy. M. 
Płocka z Gorlic. J. Wybranowski z Czupernosowa. J. 
Sionecki z Zadurowa. Br. M. Radziejowska z Radziejowa. g
St. Agopsowicz z Błozwi. M. Kolaschek z Warszawy. O. ^
Sala z Wysocka. A. Theodorowicz z Żukowa. R. Adamski 
z Bobrki. J. Hoffmann z Hołobutowa.

Rabryka ta a it pachedzi sd  rad&jteji, która też nic b iaric 
os siebie żadnej za nic odpowiedzialności.

T ylko n a  K r o t k i  c z a s  
wystawił , -S a lon  s z t u k  p ięk n y ch "
przy ul. 3 Maja 1.11, głośny cykl obrazów Krzeszą, 

,,O Jcze N a sz " . 652

PodziąkowMte.
Nie mogąc inaczej wyrazić naszej wdzięczności, 

składamy niniejszem puDliczne, najserdeczniejsze podzię
kowanie Wielm. Panu Drowi Antoniemu Wachtlowi, za 
wyleczenie naszej córeczki z ciężkiej i beznadziejnej pra
wie choroby, gdyż mamy to niezłomne przekonanie, że 
wyzdrowienie jej zawdzięczamy tylko Jego niezmordowa
nej, sumiennej i pełnej | oświęcenia gorliwości. Oby Mu 
Bóg Jego poczciwą pracę hojnie nagrodzić raczył. 779

Klem entyna  » Bolesław M iktmńscy.

M M  i l r a i i ?  i 5 S H
„K ise ltt" (Lwów)

o t w a r t y  c a ły  r o k .  Przyjmuje chorych na pobyt 
w pensjonacie i do leczenia ambulatoryjnego. 

Wszelkich wyjaśnień udziela kierownik Zakładu.

Dr. Eómnml Kowalski,
763 docent hydroterapji uniw. lwowskiego.

Dr. ANTON) ROICKI
Speojallsta dla chorÓD szórnych i wenerycznych, chorób 
kobleoyob i pęoherzowyołt, l e c z y  metodą doświadczoną, 
długoletnią, takie na wzór zakładu w Lindenwiese i parą, 
O r d y n u j e  od godziny 9 do 11 rano, a popołudniu od 

godziny 3 do 6.
N a  ż ą d a n i e  mogą być leki wydane i  apteki w 

sposób dyskretny. (Poradnik pocztą 1 zł. 20 ct.). Ulica 
Zimorowicza 1. 6, Lwów.   7

Instytut ttehniszno -  flsntystyezny
Lwów, oL Kopernika 1. 3, 218

w którym wykonywa się plombowanie, wyjmowanie zę
bów bez bolu, leczenie chorÓD dziąseł i jamy ustnej, 

sęby sztuczne w kauczuku, złocie i bez płytki. 
Reperatury i  prowincji uskutecznia odwrotnie, 

n r  I n s t y t u t  o t w a r t ?  c a ły  d z ie l i ,  ‘m i  
Lekarz - dentysta Technik-dentysta
M  Lisowski. Zygm unt Stobiecki.

Specjalista chorób nerwowych 
626 D r M. Św italski,
ordynuje od 3 —5  A k a d e m ic k a  I. 11.

Dr. A . Z . Kołaczkowski
orJynuje w K A R L S B A D Z IE  Stadt Athen naprzeciw 

kolumnady M fihlonm nt. 417

N o w o ż y tn e  Jązykl
Berlitz Scbooel, ul. 3 Maji 1. 2 c i k. koncesjonowana 
szkoła : Francuskiego, Angielskiego, Niemieckiego, Polskie
go. Próbne lekcje bezpłatnie. — Prospekt franco. — Wpisy 

codzień. 687

Niezrównanej dobroci tu tk i i b l b U ł K l  
cygaretow a

S A SSO W SK IE
„FLIR T" ł „ I R A J "

kibntka sionka przeźroczysta) (bibułka n ie jasną  o*)
wyrobu

S. W. m U O Y S U E & O
w ł  Lwowie,

Są w s zą tzli io  u b y c l i  as

Krynica
w Willi pod „Trzema różami"

położonej obok łazienek i wprost uroczego parku zakła
dowego i połączonej z nim o d r ę b n e m  w e j ś c i e m  
są do nabycia pokoje i pomieszkania urządzone z wiel
kim komfortem i wygodami, na dni, tygodni lub sezony, 

według umowy. Ceny umiarkowane.
W miejscu restauracja i cukiernia.
Na żądanie wysyła s>ę remizę na stację w Muszynie. 
Bliższych informacyj udziela Zarząd.

Dr. Zrror Leiko
■ panter, mieszka obecnie przy ol. Kopernika I. 16 
ordynnje w ohenhaob ohlrurglozayoh od godziny 

8—5 popołudnia.

Kantor wymiany
c. k. uprzyw. galic.

akcyjn. Banku hipotecznego
kapuje i sprzedaje 20

vszfiiki6 naulBry rartosclowo i uoiibi?
pi ujdasładiiajszyi kunie dziunia

■li licząc iadme] prowizji.

R e s ta u ra c ję | 0 F “ z oryginalnem

PIWEM P I L Z NE ŃS K I E M
M F w Hotelu Francuskim "RB

otworzył dnia 5-go kwietnia 1902

Ludwik Julian Stadtmiiller
Poleca się Szauo- 

wnej P. Mk Publicz
ności.
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SZLACHETNY MŚCICIEL.
Powieść i  francuskiego.

Solange zaczęła z powstrzymywaną gwał
townością :

— Mówiłeś o przyszłości, Janie, o stra
sznych próbach jakie ona może chowa dla nas. 
Wiedz, że jest tylko jedna, najstraszniejsza dla 
mnie.

— Jaka?
Zamyśliła się i ściskając silnie zimną rękę 

Jana, rzekła:
— Przysięgnij, że już jej nie kochasz, że 

wyrzekłeś się wszelkiej nadziei...
— Czy o Poli pani mówi? — zapytał.
— O Poli...
— Twoje słowa są zatem podwójną obel

gą, dla niej i dla mnie. Pani Gorlin jest zacną 
kobietą, której przyrzekłaś męża oddać.

— Cezary nie chciał wrócić do żony, a 
gdyby wiedział...

Przerwała. Lecz spojrzenie Jana Gallois, 
spokojne tym razem, nakazało jej dokończyć 
zaczęty frazes.

— Gdyby wiedział, że ja cię kocham, za
biłby nas oboje, tak samo, jak zabiłby żonę, 
gdyby podejrzywał ją  o podobne uczucie.

Jan  zrobił gest tak pogardliwy, że Solange 
zamilkła.

Czuła, że nie czas jeszcze wymagać więcej 
od tej duszy długo doświadczanej nieszczęściem, 
którą przyzwyczaiła do nienawiści, ona, przy
czyna wszystkiego złego.

Postanowiła zadowolić się tem, że nie zo
stała odepchniętą i odeszła z glębokiem we
stchnieniem przy rozstaniu.

Nazajutrz Klara, w towarzystwie panny 
służącej, odprowadziła Reginę na dworzec Pa- 
ris - Lyon - Mediterannće, gdzie Katter na nią 
czekał.

Dziewczęta uściskały się z płaczem, lecz 
Katter, kładąc rękę na jasnej główce Klary, 
rzekł:

— Kochane dziecko, proś ojca i matki, że
by pozwolili przyjechać ci do Reginy, to skróci 
rozłączenie.

Klara przyjęła propozycję z radością i od
jechała trochę pocieszona.

W wagonie Marja-Regina obróciła się do 
swego towarzysza, który wyciągnął do niej ręce 
i słuchała słodkich słów jego.

— Odtąd znasz moje prawdziwe nazwisko, 
Reginko. Dotrzymałaś święcie tajemnicy. Dzię
kuję, dziecko drogie. Musisz ją  zachować jeszcze 
czas jakić. Nieodzowne, to jest dla wielkiego 
celu, do którego dążę. Niedaleki jest dzień, a 
będę mógł towarzyszyć ci pod mojem wlasnem 
nazwiskiem i z moją własną twarzą.

Jechali na południe. Z Nicei Regina pisała 
do Paryża, i do Chinon, donosząc, że przy koń
cu lutego wsiądzie na piękny steamer, o którym

Jan Gallos mówił jej często i który nazywał się 
symbolicznie: Sprawiedliwość.

Był to prześliczny jacht, objętości ośmiuset 
ton, wielki jak okręt kupiecki, dwuszrubowiec, 
z załogą składającą się po większej części z bre
tonów, zaciągniętych staraniem młodego kapita
na Piotra Le Louarn.

Jednocześnie z Piotrem Le Louarn był 
na pokładzie Sprawiedliwość^ człowiek bar
dzo wesoły, który odrazu zakochał się w Re
ginie.

Nazywał się Saturnin Hich i chociaż ró 
żnych zawodów próbował w życiu, mówił tylko 
z przyjemnością o pierwszym, o zawodzie ma
rynarza.

Obydwaj ci panowie wysiedli na ląd, 
żeby zabrać. Reginę i jej wuja na pokład 
jachtu.

Lecz podczas kiedy P iotr zaznajamiał się z 
dziewczynką, Satnrnin Hich zamknął się z do
ktorem na długą konferencję.

— Go słychać? — zapytał ten ostatni,kie
dy policjant wchodził i podał mu rękę przyja
źnie. Co nowego?

— Dużo nowego, doktorze— odparł H ich— 
Skończyłem na odnalezeniu OnŚ3ima Bordi- 
na, i...

— Wyznał zbrodnię?
— T ak, albo prawie tak. Zabawny czło

wiek, doprawdy, którego ciągle sumienie gryzie, 
stracił już sen i apetyt...

— Ale wyznał czy nie?

— Prawdę powiedziawszy, nie można tego 
nazwać wyznaniem... Lecz kto umie czytać w 
sumieniach, a ja mogę się tem pochwalić — 
jasne jest jak słońce. Wyobraź pan sobie, ten 
nieszczęśliwy miewa halucynacje, zdaje mu się, 
że widzi wszędzie widmo swej ofiary. Jest to 
stan zupełnie nadający się sugestji i udało mi 
się to już dwa razy.

— Oh! opowiedz, kochany panie, to staje 
się zajmujące.

— Wierzę, że zajm ujące, dla mnie prze- 
dewszystkiem. Poddałem mu sugestję najpierw, 
żeby się zaciągnął nc okręt i zgodził się... Za
bierzemy go w Bordeaux około 10 marca. Po
tem udało mi się wyciągnąć z niego nazwisko 
spólnika w morderstwie Sirouga. Jesi to niejaki 
Tancred Lereille, marsylczyk| z urodzenia. Ujmie
my do niebawem.

— A zatem — rzekł wesoło doató*- — siądź
my na jacht zaraz i w drogę do Belle-Isle.

— Przepraszam ! A co pan zrobisz z Ce
zarym ? A piękna pani, a pudełko z zatrutemi 
cukierkami ?

Jan położył ręce na ramionach agenta i 
rzekł ze śm iechem :

— Ba, przyjacielu, już nie są straszni. Od- 
daL mi siostrzenicę, nie myślmy o nich na te
raz, dobrze?

— Szlachetność jest wadą, kiedy nie idzie 
w parze z przezornością! — rzekł sentencjonal
nie policjant.

II.
Serce matki.

W Guć Noir cicho, odkąd uleciały Klara i 
Regina. Mała Amerykanka miała dar rozsiewa
nia dokoła życia, wesołości przez swoją naturę 
szczerą i otwartą.

Alicja przy niej stawała się dzieckiem, bie
gała po ogrodzie, wdrapywała się na mury sta
rego zamku w Chinon.

Nawet poważny Maurycy śmiał się z całe
go serca z dowcipu Reginy, a Klara odnajdy
wała siły do biegania.

Pola lubiła także ruch dokoła siebie, to ją 
zmuszało do zapomnienia choć chwilowo sm u
tnej przeszłości.

Teraz wszystko zapadło w ciszę i smutek 
w Gue-Noir. Mały Jurek nie ma już tych wy
buchów wesołości, które pobudzały nawet mat
kę do śmiechu, nie ma Reginy, żeby ją rozer
wać, a w potrzebie i posprzeczać się trochę,

Maurycy całą duszą oddal się nauce i mó
wi tylko czasem z matką, której z każdym 
dniem upadek sil staje się widoczniejszym. Ali
cja chodzi na pensję, pieści matkę i zamartwia 
się jej stanem zdrowia.

Pani Gorlin widzi jakby jakąś chmurę, 
ciążącą nad jej- domem. Chciałaby się otrzą
snąć, przywrócić energię w kółku rodzinnem; 
czuje, że to od niej zależy przedewszystkiem i 
chwilami próbuje spacerów, mówi o podróży.

(Ciąg dalszy nasi.)
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H A N D E L  H E R B A T Y  i  K A W Y  0

' E D M U N D A  R I E D L A  '
w «  L w o w i e ,  o l .  T e a t r a l n a  1. 3 .  

psina  u |M p m  i i t n k l

K A W Y
•  a n k a  n y a ty a  I araaatyazaya.

«/. kilo
Portorieo.....................................................  — *1. S)0 et *
Cuba gruboziarnista . ...................... - „ 95 ,* »
Cojloa cielona ............................1 „ —

„ „ przednia..................................1 „ 04
„ „ gruboziarnista...................... 1 „ 08

„ p erłow a................................. 1 08 „ 0
Moce* arabaka bardzo aromatyczna. . i  „ 08 „  ą
lawa złota . . . . . . . . .  1 » 08 „ w

U w a g a :  Kawa Mocca arabaka aaaaa oiywa się A 
tylko aa czarną kawą, zai na białą kawę potrzeba *  
używać z Cejlonea lub Jawą. Jeżeli ożywa aię kawy W 
gatunki nuęezane, wówezaa należy każdy gatunek ę  
oddzielnie opalić. 6 -

l
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Od dawlea dawna za owej dokrool I zapachu znaną prawdziwą

Herbatę rosyjskąMARt

13 P°leca handel

A D A M O W I C Z A
W B R O D A C H  na pograu’czu rosyjskiem 
funt „famiijaej* be rdzo dobrej . 1 40
fuot . Melunge de Meseau* w or. opak. 2 50 
funt .Imperial* Cesirskiej w or i p a t 3 50 
funt .Okruchów* z naj. herbat kwiat. 1 -20 
KAWA ,CEYLON‘ znak. franco 5 kilo 9- a

Kawiarnia Amerykańska
przy ulicy Trzeciego Maja I. 11 we Lwowie 680

C o d z i e n n i e  koncert muzyki wojskowej. — Początek o godzinie 9 wieczór.

Ziółka a n t i m o l o w e ^ i
do przechowywania futer i t. p. — C e n a  OO h al.

J A N  I H N A T O W I C Z
LWÓW ul. Sykstuska 1. 25, ul. Halicka 1. 1 1 .— KRAKÓW Sukiennice 20, 

PRZEMYŚL ni. Francisikańska 24. 27

oooooooooooooooooooooooog 
8  k c i i i o l i p  'Kapelusze męskie

22 Angielskie i 
W ł o s k i e

p o l e c a j ą

§  Motylewski i Krzyszkowski
o Lwów, plac Marjacki 6.

Cenniki ilu strow ane do dyspozycji.

SM
H a n d e l  z a ł o ż o n y  w  r .  1 7 8 0 .

Marka orhronna , CHIŃCZYK*

Fryderyk Schubuth i Spółka
Lwów, Ryiek I. 45, — poleca:

H erbaty chińskie arom atyczne

* r \
x

586znakomite w smaku
Cocgo Nr. 0 kl. kor. 3.20, Congo Nr. I. */, kl. kor. 3 80, Souchong 
Nr. 2 pól kl. kor. 4.60, Souchong majowa pól kl. kor, 6 —, Kays ,w 

najprzedniejsza pół kl kor. 8 —.
Znakomite okruohy herhat pół kl. kor. 3 —, 3.60 i 4 60. 

Prosimy żądać „HERBATY z CHIŃCZYKIEM*.

L. W. 38380/902.

Ogłoszenie konknrsn
W celu nadania jednego stypendjurr w rocznej kwocie tysiąc 

sześćset (1600) koron z fundacji stypendyjnej ś. p. Maksymiliana F ran
ciszka Ksawerego Siemianowskich, dla młodzieży polskiej oddające się 
sztuce-malarstwa i miedziorytnictwa ogłasza, się niniejszem konkurs.

O powyższe stypeudjum mogą się ubiegać młodzieńcy narodo
wości polskiej, urodzeni w obrębie Królestwa Galicji i Lodomerji 
wraz z W . ks. Krakowskiem, którzy też ukończywszy akademię sztuk 
pięknych w Krakowie, albo też osiągnąwszy w sztuce rytowania na 
stali, miedzi lub drzewie pewien wyż9zy stopień artyzmu, pragną je
dynie dła wydoskonalenia się i nabycia wyższego wykształcenia 
w obranym zawodzie udać się za granicę.

Prawo nadania tego stypendium służy Wydziałowi krajowemu.
Pobór stypendjum trwa tylko przez rok jeden i może być jedy

nie w ważnych wypadkach za zezwoleniem c. k. Namiestnictwa na 
dalszy jeden rok przedłużonym. Kandydaci winni wnieść podania 
swoje do Wydziału krajowego najdalej do dnia 2 sierpnia r. b. a to 
byli uczniowie c. k. akademii sztuk pięknych w Krakowie za pośre- 
cnictwem Dyrekcji tejże akademii, inni kandydaci bezpośrednio. Do 
podań załączyć należy metrykę chrztu, świadectwo ubóstwa, świade- 
stwo z c. k. akademii sztuk pięknych w Krakowie, względnie dowody, 
iż kandydat kształcił się w ryto wnic t wie na stali, miedzi lub drzewie 
i że osięgnąl w lej sztuce pewien wyższy stopień artyzmu, wreszcie 
dowody, iż kandydat tylko dla wydoskonehnia się pragnie udać się 
za granicę, i że należy do narodowości polskiej. W podaniu należy 
wskazać zakład lub miejscowość za granicą, w kiórej kandydat za
mierza kształcić się dalej i przedstaw ć oraz cały plan dalszego kształ
cenia się za granicą, a wreszcie po iać  dokładny adres, pod którym 
petentowi rezolucja Wydziału krajowego ma być przesLną. W ypłata 
stypendjum nastąpi w dwóch półrocznych równych ratach z góry,
I sza zostanie wypłacona zaraz po nadaniu, Il-ga zaś z początkiem 
drugieg > półrocza szkolnego jednak tylko w razie, jeżeli stypendysta 
wykaże, że kształcąc się za granicą według planu przedstawionego 
w podaniu, czyni postępy w obranym zawodzie.

Wydziału krajowego Królestwa Galicji i Lodomerji wraz z Witlkiem 
Księstwem Krakowskiem

We Lwowie, dnia 3 czerwca 1902.
764 Piotrowski.

Aptekarza Thierrego (Adolf) LIMITED 
prawdziwa

centyfoliowa maść naciągająca
jest najsilniejszą maśc'ą ciągnącą, wywiera przez swe 
gruntowne oczyszczenie kojący szybko,leczący skutok przy 
najbardziej zastarzałych ranach, uwalnia wskutek roz
miękczenia skóry od zarazków wszelkiego rodzaju. Do 
nabycia w aptekach. Pocztą franco 2 słoiki po 3 k. 50 h.

Aptekarza Tlierry’ep (Adolf) LIMITED w Pregradzit
obok Rohlteoh-Sauerhruun.

Należy unikać imitacyj i zwracać uwagę na zn .jdojącą 
się na każdym słoiku markę ochronną. 6009

. L. 7215/02.

K O N K U R S
ua posadę koncepisty Magistratu miasta Rzeszowa z plącą rocznych 
1800 k. dodatkiem aktywalnym 400 k. z prawem poboru czterech
pięcioleci w wysokości 10% stałej płacy, jakoteż z prawem do eme
rytury unormowanej według przepisów dla urzędników państwowych.

Posada ta nadaną będzie prowizorycznie na rok jeden, poczem 
nastąpi stabilizacja w miarę kwalifikacji.

Podnosi się przy tem, is  dla koncepisty eastrzeionym jest awans 
na sekretarza Magistratu  po uczynieniu zadosyć wymogom ustawy 
z 13 Marca 1889 Dz. u. kr. Nr. 24 i rozporządzenia Wydziału kra
jowego z dnia 29 Maja 1891 Dz. u. kr. Nr. 67.

Od kompeteutów wymaga się dostarczenia następujących do
wodów, ż e :

1. uie przekroczyli 36 roku życia,
2. są obywatelami państwa austrjackiego i naropowość polskiej,
3. ukończyli studja prawnicze z przepisanymi egzaminami i po

siadają dokładną znajomość języków krajowych,
4. są nieskazitelnego charakteru.
Podania wnoszone być mają w terminie do 15 lipca 1902 do 

Magistratu.
Rzeszów, 18 Czerwca 1902. 775

oooooooooooo
Przybory do im m w

APLIKACJE
Koronki, Taśmy, Guziki, Podszewki

w wielkim wyborze 
p o l e c a  n a j t a n i e j  8093

Fe rd yn and Giittler
Lwów, ul. Halloka 20.

O O O O O O O O O O O O

wi^szr
K upię

n i t t i t mm
z lasem, w pobliżu Przemyśla, Radymna 
lnb Jarosławia. Pośrednictwo nie wy

kluczone. A dres: 774
Feliks Wojciechowski

w bśc, łazienek rzymskich w Jarosławin.

Maszyna parowa odczyszcta najzupeł
niej stare, zbite poduizki 

pierzenne w pracowni kołder i m atera
ców, JÓZEF SCHUSTER, Lwów, ni ca 

Kopernika 5. 8095

P A R K I E T Y  
i  POSADZKI deszczułkowo

oraz

wszystkie wyroby s t o l a r s k i e
jako to : 715

d rzw i, o b a , krzesła, stoliki ogrodowe itp.
Dolecą FABRYKA PAROWA

Braci W cze lak we Lw o w ie

lip  pierwszorzędnego magazynu kon- 
" ■  fekcji damskiej w Warszawie, po 
t-zebay jest zdolny młody k r a w i e c  
k r o j c z y ,  umiejący mówić po polskn, 
Wymaga się dokładnej znajome ś i kroju 
i przymierzania staników, żak etów i 
okryć, stwierdzonej poważnemi świa
dectw am i Oferty i warunki przesyłać 

należy do magazynu

W. Kwiatkowskiigo, Warszawa
nlica Niecała 1. 766

I nlrinwu na kapelusze słomkowe 
LAHHSlJ w 20 kolorach 
KREMY I LAKIERY na buciki 
ZACHERLA I ANDELA proszek na 

owady 739
TYNKTURĘ NA PLUSKWY 
KARBDL i proszek k rboiowy 
ŚRODKI DESYNFEKCYJNE. polec«

O. T. Wincklera Syn
Lwów, Rynek 28. 

Specjalne ceny hurt iwne dla P. T. 
Zarządów, Szpitali i t. p.

zbioru 
majo

wego, wyborną w sm«k •, aromatyczną 
i dobrze naciągającą, funt po zł. 3, 2 i 

1 *60 poleca Handel 
L E O N A R D A  S O L E C K I E G O  

we Lwów e, Batorego 2.
Wysyłki odwrotnie. 8098

A

Najnowszy

C e n n ik
o p u & c i ł  d r u k  i jest do dyspozycji 

dla P. T. Publiczności n 649

Alojzego H u b n e r a
we Lwowie, Rynek 3£.

Śm ierć m u c h o m !
„Tanglefoot
lep,

najlepszy pa- 
p e r  am ery

kański na muchy
Trzaski „duaeeia", —  Za- 

cherlln, Rozpyl tezo

Siatki druciane na okna
poleca 

po cenach najtańszych

Alojzy Hubner
L w ó w .  721

Nowość I! 
Przedćciółki

z masy korkowej

me
przed wanny do łazienek
do zniszczenia w różnych 

wielkościach. 721

Gąbki gumowe
na składzie u

A lo jzeg o  Hubnera
Lwów, Rynek 38.

gumowe i par- 
▼ ▼ ciane

P Ł Y T Y  gn.nowe i asbestowe
Pakunki i am0W9 ' asbestowe
rHRUIIKI łojowe i konopne 
OLIWY i pssy do maszyn 
O L I W I A R K I
LATARNIE GOSPODARCZE 

Waselina i Łoj 
FILC I KONOPIE

poleca
w doborowych gatunkach i taniej 

niż wszelka konkurencja

0. T. Wincklera Syn
we Lwowie, R ynik 1. 28. 

Cenniki i oferty specjalne na żą-

I

danie franco. 741

W flZ N E d la  L E T N IK 9 W !
R E W O L W E R Y  OLfl W t f l S N Ł J O B R O N Y  
0 0  D O Z W O L O N E G O  U Ż Y T K U . T L Ó B e a -  

T Y . S Z T Ć C rY N I. E X R R E S S Y . O R Y L U N O I  
LflNCflSTRÓWKI xJ«RUWHT.UW<MI 
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KUSZNIKA^
JANKOWSKA

JLW O W  <?« m ieć kiego 1-2*

kl. pierza gęsiego
cttylko 60

Rozsyłam znpelnie nowe, stare pierze, 
ręką darte, pół kile tylko 60 ct., te same 
w lepszym gatnnkn tylko 70 ct. wysgła 
w pocztowych pakietach próbnych 5 kg. 

za pobraniem pocztowem.

J .  K R A S A
handel pierzem w Smlohowle kolo Pragi 
(Czechy). — Wymiana dozwolona. — 

Uprasz m o dokładny adres 778

Olbrzym ie Szparagi
franco.

672
w 5 kllowyol paczkach 5 koron

CZEREŚNIE
w 5 kilowych paczkach 3.50 kor. franco 

za pobraniem po:ztowem wysyła

W . B E I I f ,  G o r y c j a  (Pobrzeże).

N i e p r z e m a k a l n e

Płaszcze deszczewe
z oryginalnych angielskich 
podwójiyeh mateiyj weł- 
n luyoh z gnmowym prze

kładem jakoteż

Płaszcze gumowe
wszelkich rodzajów dla pa
nów, pań i dzieci. W tóry 
i cenniki, wraz z wska
zówkami o t liczenia miary 
7027 przesyła

&Paget & Comp
Wiedeń I. R iem erp^n 13.

Dr. K . Ostaszeiwski-Barańaki

K rw a w y  rok ( t 8 4 6 )
Opowiudanlo hlotoryozno 

(Biblioteka Powmecnn* Nr. 202/6). 
Csna 1 kor. 20 h.

Dr. K. OstaSiSewski-BaraAski

Rok złu d ze ń  ( 1 8 4 8 )
(Biblioteka Powszechna Nr. 855/9). 

Caaa 1 kor. 44 h
Do nabycia we wszyztkieb księgarniach 
' od księgarni nakładów*] W. ZnkerkandD 

w Złoczowie.

ARBEN7A

z nożami do 
zażyw ją światowej

Szwajcarskie
Brzytwy

z m i a n y
sławy, d li swojej 

niezwykłej doskonałości wykończenia i 
pewności, są przytem najwięcej polecenia 
godne ze wszystkich jakie kiedyk iwiek 
poieoano, a tylko dlatego, że są najlep
sze i najtańsze Zupełna gwarancja Ty
siące świadectw. Należy zważać n& fa
bryczną markę ARBEN7’A. Do nabycia 

we wszystkich lepszych bandDch.
Główny skłid u fabrykanta

A. ARBEflZ’A, Lozanna, Szwajcaria.
We Lwowie dostać można w Magazynie 

broni S. Pieleckiego. 335

Do wypraw ślubnych
dwójne od złr 7, 8, 10, 12 5U, 15, 22 
i wyżej, puebem podbite od zł 18, 20, 
26 do 45, Kołdry podwójne są nadzwy
czajnie praktyczne, wierzch i spód je 
dnakowy lnb w dowolnych kolorach, Które  
polecam jako bardzo pr ktyczną nowość 
Jizef Sohiwter, Lwów Kopernika 5 8032

Wrażenia z wycieczki po Dalmacji i jej 
wyspach).

KARTA TYTUŁOWA wykonana przez 
artystę-malarza p. M. Heraalaowlua.

LWÓW 1902.

M M e m  d ru tam i I .  Mmli? i Sr,
Główny skład w księgami 

H, ALTENBERGA Lwów, pi. Marjacki.

K f t K X K K K X * X * X
1DD— 300 złr. miesiącznie

mogą zarobić osoby każdego stanuzarobić
k a ż d e j m iejscow o Soi pewnie 

i uczciwie, be: kapitału i ryzyka przez 
sprzedaż prawnie dozwolonych papie

rów państwowych i losów.
4046 Zgłoszenia przyjmnje

Ludwik Oesterreicher
Vm . Dentschegasse 8, Bndapest.xxxxxxxxxxxx
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